
w w*  i m  20 g ro m y

KURIER CZĘSTOCHOWSKI
« N A  P B M U m J U T Y :

esego o a m e n i W e r o s z y .  -  G a z e ta  a k  
dsiaTaola s iły

pi-2W ? ( k ą  p o c z to w ą  S . -  a i, a  
y e b  p la m o  a  a  m le je e o  6
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Niemcy 60 Kilometrów przed Mostewą
Unia obronna eks-stollcy ZSRR przełamana na szerokim froncie/Nieustanne na­
loty nękające I burząco-zapalające na Moskwę/Birkenhead I Great Yarmouth ob­

sypano bombami/Dalsze rezultaty bitwy na Atlantyku

Sztokholm, 24 październ ika. — Lon­
dyńska służba in fo rm acy jn a  donosiła 
w czwartek w  południe? „P odano do 
wiadomości, iż g en e ra ł G rzegorz Su- 
kow przejął n a  środkow ym  froncie do­
wództwo od m ą isza łk a  Tym oszenki i to  
włącznie z obroną M oskwy. P rzypusz­
cza się, iż m arszałek  Tym oszenko po­
wołany żostan ie n a  inne  stanow isko.“

w  »logu n e # f
ml I zapalającymi.

B erlin, 24 październ ika. — N aczelna K o­
m enda N iem ieckich S il Zbrojnych kom uni­
kow ała z Głównej K w atery  K anclerza H i 
tle ra  w  dniu  23 października, co następu ję : 

^Pomimo trudnych warunków atmo­
sferycznych przełamano na szerokim 
froncie w ciągu ostatnich dni zewnętrz­
ne pozycje obronne stolicy sowieckiej 
od strony południowo-zachodniej i za­
chodniej. Przednie straże naszych od­
działów szturmowych posunęły się 
wśród walk miejscami aż na 60 km od 
Moskwy.

Łodzie podwi . .
Storpedowano p rzy  ty m  bi 
Hffir BRT., p łynący na  A .  . . .
wojowanym, zna jdu jącym  się pod s iln ą  ochroną, 
dola Jeden p i  " * '  ’  '
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rozpryskowe i zapala jące  w różnych m iejscach Niem iec zachodnich. L udność cyw ilna  
poniosła nieznaczne o fia ry . P o w sta ły  jedyn ie nieznaczne szkody m a te ria ln e . A rty le ­
ria przeciwlotnicza zestrzeliła  3 spośród bombowców b ry ty jsk ich . W  esasl® od  15 
do 21 października 1941 r. lo tnictw o b ry ty jsk ie  s trac iło  59 sam olotów . W  ty m  sam ym  
okresie czasu w  w alec przeciw ko W ielkiej B ry tan ii zaginęło i  w łasnych  sam olo tów “

Tow. Łozowskl: „Sytuacja na froncie kolo Moskwy 
znacznie się pogorszyła"

Mw k h w iKa  « h d h a  Inf o r m a c y j n a  *mH «I*  —  B « l i * «*M m m  k # m ł  I a m p p la jl
Ankara, 24 października. — „W ciągu ostał-1 najpow ażniejszym  w ydarzeniem  d la  Sto- 
ch dni sytuacja na froncie koło Moskwy [ w aęji. 

znacznie się pogorszyła“. — Tak oświadczyła
środę rano moskiewska służba iniormacyi- 

bł Komunikat ten głosi w  dalszym ciągu m. in., 
t® wojska niemieckie nieprzerwanie posuwają 

naprzód i wysyłają do boju wciąż nowe re-

D E  B R I N O N  
U  M I K  H I B B E N T R O R A

N a W schodzie, 24 październ ika. — . 
s te r  spraw  zagranicznych Rzeszy von

' '  a rtek  przebywające*

ä u W 4 * la piecho ty  rum uńsk ie j do Odessy

__t w ** v łi J  O W łw  a UQv  D f  t «  "  V '
wetncy wciąż jeszcze dysponują dostateczny- 
au rezerwami w ludziach i materiale wojennym. 4 Bri-nr.n 
Armią sowiecka potrzebuje obecnie niezbędnej 
amunicji, karabinów, armat itd. Szczególnie K A R D Y N A Ł  S E R E D I
ttętką jest sytuacja na froncie moskiewskim.
Od szeregu dni odbywają się tam niezwykle 
&s%ltoWne walki, które powodują też • poważne 
zuŚc!e amunicji i materiałów wojennych.

Wobec braku maszyn i narzędzi niezbędnych 
Qo produkcji broni — stwierdza w dalszym cią- 
ąu komunikat — prowadzona jest obecnie w  po-

Ę p k a l o n d y ń s k i e

. Sztokholm# 24 październ ika. — B ry ty jsk a  
s łużba  in fo rm acy jna  donosi, że lo tn ictw o 
niem ieckie dokonało we w torek  ta k  gw al- 

’ a taków  pow ietrznych n a  Moskwą, 
te  m ożna by  porów nać jed y n ie  z 

n a  Londyn z ub ieg łej je sien i.

» W  o b H c z w  o # ł o # # c z n # |  

k o ł o s ł r o f y  «
H elsinki, 24 październ ika. — O becnie ja s ­

nym  je s t  — nisze dzienn ik  f iń sk i „Iik k a“, 
że ta k ż e ' n a  froncie f iń sk im  w ojna będzie 
“ " e j  prow adzona w c iągu  zim y. Wodzo- 

bolszewicey n ic  n ie  rob ią , aby  unik- 
: k a tas tro fy , ja k a  w yn ika  d la  nich z te­

go  powodu. Psycho log ia 1 ich  — zaznacza 
da le j dziennik  — streszcza się n iew ątp li­
wie obecnie w  pow iedzeniu że po nich m o­
że p rzy jść  potop. Z tego pow odu n ie p ró ­
b u ją  oni naw et w yciągnąć  jak iegoś roz-

sy-

B Ł O G O S Ł A W :  H O N W E D 0 W
Budapeszt, 24 października. — K ard y n a ł 
eredi, prym as-książę W ągier, w ydal    p rym as-książę W ęgier, w ydal

rządzenie, że we w szystkich kościołach w 
czasie nabożeństw  m a być odm aw iana k ró t­
ka m odlitw a, zatw ierdzona przez episkopat 

spiesznym tempie "äkciä odpowiedniego prowi-1 za członków arm ii, znajdu jących  się  Pa 
zorycznego przystosowania do tych celów sto- froncie. _ Dodać należy, ze od chw ili wybn-
fecych do dyspozycji maszyn.

G R A T U L A C J E  K A N C L .  H I T L E R A  
D L A M I K A D A  I

BerSIn, 24 październ ika. — Adolf* H itle r  j 
. rzeałał te legraficznie JC M ości cesarzow i j 
Japonii swoje g ra tu lac je  z okazji zaślubin ’ 

brata, księcia M ikasa.

R Z Ą D  I S L A N D I I  U S T Ą P I Ł
Jork, 24 październ ika. — A gencja

chu w ojny  przeciw ko bolszewizmowi, kies 
w ęgierski odm aw ia p rzy  każdej M szy św. 
specja lną  m odlitw ę za w alczących żołnierzy 
w ęgierskich.

ty lko  zupeląe zniszczenie a rm ii sowiec­
k ie j. a  może i  naw et śm ierć głodow a m ilio ­
nów  ludzi w  c iągu  nadchodzącej zimy.

K A T A S T R O F A  W  P A N A M I E
T r z e j  . g s S f s e l  U S A  z a B I e l  

Nowy J o rk , 24 październ ika. — J a k  do- 
nopi „A ssociated P ress" , w  czasie k a ta s tro ­
fy trzech sam olotów  S tanów  Zjednoczonych 
w P anam ie  8-ch p ilo tów  pon iosło  śmierć.

• @
M in i s t e r  g o s p o d a r k i  R z e s z y ,  p r e z y d e n t  B a n k u  R z e ­

s z y .  F u n k  o p u ś c i ł  w  c z w a r t e k  w ie c z o re m  s p e c j a ln y m  
p o c ią g ie m  s to l ic ę  w ło s k a .

Waizynglońdde jaskółki Roosevella

donosi z R eyk jav ik , że rząd  islandzki 
ustąpiŁ Ja k o  przyczynę tego nstą- 
podają nieporozum ienia w ewnętrzne.

P O  W I Z Y C I E  D - R A  T I S O
N » |p o w a tn le ]* z *  w y d ą m m l*

.  .  Alm S h * * m |l
24 pmidmemika. — W Uyta

Nti ■ :“‘“ .S łow acji w Głównej K w aterze 
E łck ie j odbiła się szerokim  echem w 

u, dym państw ie słow ackim . Szef słowae- 
ni"?ędu p ropagandy  G aspar nazyw a 

zt&owę d-rą T iso z K anclerzem  H itlerem

K i l k a  w o j e o n «  U S A  n a  d r a d s ,  « n a g a n k i  « e f a n a a l "  —  
a  a a i n n h H " k  M a l a g a  D a m n

Waszyngton, 24 października. — Stany Zled- 
jak stwierdza prasa szwajcarska, znaj-

rej zaznaczył, ie  istnieje wciąż groźne niebez 
pleczeiistwo dla USA. Domagał sie on si ne[ «r- 
mii i potężnej floty. Hull zażądał przed Remisja 
marynarki, aby okrętom Stanów Zjednoczonych 
zezwolono na przybywanie do portów mocarstw 
biorących udział w wojnie. Osobisty przyjaciel 
Rooscvelta. profesor uniwersytetu Shenkera, 
podniósł argument, że Ameryka łacińska, gdzie 
Niemcy posiadają wielu przyjaciół, naTeź# do 
strefy obronnej USA. W  swiasku 8 .fern BM,A'

„VSlklscher Beobachter“

state artykuł polemiczny „Völkischer Beobach­
ter“ który pisze? Naród amerykański, musi sam
zdecydować. czy da sie pęhnać w odmęt wojny 
przez klikę wojenną USA. Postępowanie Roose- 
ivelta Jest prowokujące. Wszystkie starania z na­
szej strony zmierzały do uniknięcia wszystkie- 
go, co mogłoby naruszyć neutralność Stanów 
Zjednoczonych.
I Każdy dalszy krok. jaki senat amerykański 
i  czyni zbliżając się ku tym czynnikom, oznacza 
świadome przyjęcie na siebie części tej winy 
laką pełnomocnicy międzynarodówki żydowskiej 
biorą na swoje sumienie .w obliczu, historii na­
rodu amerykańskiego,

Huk armat słychać w Moskwie
„Placówki niemieckie znajdują się o 60 kilo­

metrów od Moskwy“ — to wiadomość, która 
przekreśla niemal nadzieje komunistów, spo­
dziewających się utrzymać w swych rękach sto­
licę aż do nadejścia mrozów. Z tej odległości 
słychać już doskonale, zwłaszcza podczas nocy 
huk armat, gdyż przy silniejszej kanonadzie 
głos niesie czasem ponad sto kilometrów. Spo­
radycznie zdarzało się n?wet — w czasie walk 
pod Verdun w roku 1916 i w r. 1940 we Flan­
drii, że odbijające się od jakiegoś „pułapu“ w 
stratosferze fale głosowe dały się słyszeć aż 
ISO kilometrów od pola wałki.

60 kilometrów to niewiele więcej niż godzi­
na jazdy szybkobieżnym czołgiem, ale z dru­
giej strony przy silniejszej rozbudowie fortów 
trzeba czasem niesłychanych wysiłków by 
unieszkodliwić po drodze wszystkie zamasko­
wane bunkry. Przełamano jednak już zewnętrz­
ny pierścień sowieckich umocnień, tak że od po­
łudniowej. i zachodniej strony atak frontalny 
zagraża podmiejskim osadom, a najcięższe ba­
terie musiałyby się posunąć niewiele naprzód, 
by móc ostrzeliwać sam Kreml.

Z Moskwy wychodzi jedenaście linij kolejo­
wych na wszystkie strony świata. Niemcy zbli­
żają się jednak wzdłuż torów wiodących od 
Smoleńska i Kaługi i z tych dwóch miast pro^ 
wadzą także doskonałe szosy do stolicy Rosji.

Również od strony Kaługi, a więc od połu­
dniowego zachodu Moskwy nie powstała żad­
na większa osada u bram stolicy, gdyż ten 
„moloch“ wchłonął w siebie wszystko co zaczy­
nało ąię rozwijać u jego wrót. Miedzy miastecz­
kiem Mało Jarosławiec, które prawdopodobnie 
znalazło się już w rękach wojsk niemieckich, 
gdyż leży o 110 km od Moskwy — a stolica —» 
kolej podmiejska zatrzymuje się tylko w Bo­
rowska (100 km). Woronowie (70 km), czy Bar- 
cewo (40 km). Jeśli bolszewicy postanowili ra­
tować jak najdłużej prestiż swego ustroju, 
każdą z tych miejscowości trzeba będzie zdo­
bywać szturmem.

Trudno wyobrazić sobie nastrój ludności w 
mieście, w którym słychać już głuchy huk wy­
strzałów armatnich no i znacznie wyższy ton, 
jaki wydaja rozpryskujące się niedaleko grana­
ty. Wajka jeszcze toczy się poza wzgórzami, 
które w dość dalekim promieniu piągną się wo­
kół Moskwy, ale już na widnokręgu stoją so­
wieckie baterie i od niedawna widać wśród 
jasnych nocy fajerwerki jakie wzniecają rów­
nocześnie wybuchy niemieckich bomb wraz 
z wystrzałami rosyjskich armat. Jeszcze teraz, 
tak jak półtora roku temu przed atakiem na 
Paryż mogą władze sowieckie uratować mia­
sto od zagłady, ale wszystko wskazuje na to, 
że bolszewicy nie zamierzają ocalić pamiątek 
historycznych, których zresztą nie szanowali 
w ciągu swego panowar'a. Uzbrajała oni ko­
biety 1 barykadują ulice, ale dolatujący huk ar­
mat nie pozwoli im zamknąć więcej spokojnie 
gftwiek aż ds> końca oblężenia.



Bardossy: „jesteśm y dumni“
Budapeszt, 24 października. — P a r tia  rzą­

dowa odbyła w środę wieczorem swoje 
pierwsze obrady  od czasu zakończenia le t­
nich w akacy j parlam en tu . Obecni byli 
wszyscy członkowie gabinetu .

P rem ier i m in is te r  sp raw  gagr&nieznyeh 
von B ardossy  złożył kró tk ie , program ow e 
oświadczenie w  związku z sy tuac ją  wew­
nętrzną. N astępn ie mówił on o dumie, k tó­
ra  napaw a w szystkich W ęgrów , iż m ogą o si 
u  boku okry tych  chw ałą a rm ij niemieckiej 
i  w łoskiej braó udział w walce Europy 
przeciw ko demonowi barbarzyństw a i zni­
szczenia. W  czasie swej w izyty w  Głównej 
K w aterze F ührern , stw ierdza on * praw dzi­
w ą radością, z jak im  pow ażaniem  w yrażają 
się o w ęgiersk iej głowie państw a, o naro ­
dzie w ęgiersk im  i o żołnierzu w ęgierskim. 
W  zw iązku z o s ta tn ią  w izytą p rem iera buł­
garskiego F ilo ffa  w Budapeszcie oświad­
czył B ardossy, iż więzy, łączące m ocarstw a 
zjednoczone w  P akcie Trzech, w  ten sam 
sposób w iążą W ęgry  i B ułgarię, k tóre 
szczerze uczestniczą w dziele nowej odbu­
dow y Europy.

KN U T H AM SUN  
O NOW EJ EU RO PIE  

A a ty b f y ty j d d #  * * # # młwu # 
##nw #kl#*e ph#nm

0##% 24 październ ika, — Z nany  a u to r  noś* 
woski .K a n t H am sun ełoźył w p ra s ie  w  
Oslo św iad cze n ie ' w ypow iadające sie za 
now ą E uropą pod kierow nictw em  niemiec­
kim, Zadanie Norwegii- po lega da^wfąes©- 
n iu  sio do Związku państw  eW ppejskioh 
pod przew odnictw em  N iem iec.L^N or*egia 
nie m a innego w yjścia  i n ie  może epfae się 
przed p rzystąpieniem  do te j .wspólnoty eu- 

* skiej, ponieważ chodzi tu  o jó j przy*

Z  kolei K n u t H am sun  zadaj® py tan ie  
ja k  będzie się przedstaw iała  sy tu a c ja  N or­
w egii w Nowej E urop ie  poezem w dal­
szym ciągu  pisze: „M y odw racam y się  od 
A nglii. Dochodzimy • do poznania naszej 
w łasnej w artości i rezygnujem y z te _ . 
aby B ry ty jczycy  w przyszłości w ykorzy­
styw ali nas i w yzyskiw ali. Zm ieniliśm y 
zasadniczo nasz k u rs  i  s teru jem y obecnie 
ku  nowym czasom i ku  nowemu św iatu".

Bilans gednej dęby 
działań lotniczych

6 ś e w s c h o d n i m  i zniszczyły ponow nie wielo sowieckich materiałów wo. 
jenny oh. W «— i* »teków nm toWskm »owieekie *  M ndniowej es#m freot, 
^nwWnlwm. niemieckie wmoloty M ow ęm iascnrly wiele mmmm sowieckich, ^  
j# ? e h n e  tyeh lotnisku*. W M W #  O h m r k o w m l W o r o e n y l o w g , , .
d u  spowodowano pożary  i przew ażnie zniszczono

Wokół zagadnień Oceanu Spokojnego
«Japan Tima#* a stoaankaah japońako 

M w b j l  a * « ] #  p e lH y k ; —
Tokio, 24 października. — „Wladywostok 

stanowi dla Stanów Zjednoczonych praktyczni© 
jedyną i wyłączną drogę, przez którą mogłyby 
one dowozić okrętami swoje transporty dla Ro- 
spi Sowieckiej", pisze dziennik „Japan Times 
and Advertiser", omawiając krytycznie wojnę 
oiemiecko-rosyjską. W związku z  t$*n dziennik 
naświetla również obecne stosunki między Sta­
nami Zjednoczonymi a Japonią. „W każdym 
wypadku ważną okolicznością dla Ameryki jest 
to, iż Japonia jest dla niej przyjaźnie usposo­
biona", stwierdza dalej dziennik. Gdyby jednak 
dostawy ze strony Stanów Zjednoczonych dla

•amerykańskich — U SA  muszą poddać 
Pokój -  celem Japonii

Rosji osiągnęły pewną określoną wysokość, 
łub przekroczyły ją, to niewątpliwie okoliczność' 
taka przyczyniłaby się do pogorszenia i tak już 
bardzo naprężonej sytuacji na Oceanie Spokoj­
nym. Poprawa stosunków między obu krajami 
mus) opierać się na zrozumieniu, że polityka ja­
pońska oznacza konstruktywne budowanie po­
koju na Dalekim Wschodzie. Stany Zjednoczo­
ne powinny poddać rewizji swą politykę na 
Oceanie Spokojnym.

Zgodnie s  oehw ata  gab inetu  H aroh ik o  IłieBi zesta l 
m ianow any w e wtorek w icem inistrem  spraw  za­
granicznych.

g „ Mwmmn h  gu l*##*
g b#ś#$ rotmj" Memmp Irmmapsrt#**,

W  w m # # n # w  w w

Jedoń magazyn materiałów pądnyeh.
W  toKd a taW w  a a  skoncentrow ane w ojska sowieckie zadano ponow nie M * # .  
kom ciężkie krw aw e s tra ty . Rów nież, ciężkie s tra ty  ponieśli bolszewicy w mated* 
Zach wojennych. Zniszczono m ianow icie

# #  aameahadó# W #mr#wy#,
M MfmWÓ# &#may#h l«& #»  W W m

oraz k ilka czołgów, k tó re m iały  być w łaśn ie w prowadzone do akcji. Na froncie 
Moskwy sam oloty nurkow e atakow ały  skoncentrow ane czołgi, znajdujące się aa 
ważnych drogach m arszowych, przy  czym rozproszyły 30* uniem ożliw iając j® tęn 
sposób bolszewikom dokonanie zw artych  i  skoncentrow anych kontrataków - Ważne 
odcinki kolejow e n s  tym  obszarze zosta ły  obrzucone celnym i bom bam i, przy czym 
zbom bardowano skutecznie

17 pociągów transportow ych .
sonę. E sk ad ry  niemieckich *  
skutecznych ataków  n a b t  cn 

uuju u /  w ojenne w  ty m  mieście obrn- 
ye&uw^uu i odpalających. Rów nież w, nocy z 21 na 22 
iy przeciw ko M oskwie w i e l k i e  i 1 o ś c i ni e-

UV11U Wiouiq 11VDV1«% UV1UU t v/iip
października ponow nie operow ały przeciw ko M oskwie w i e l k i e  i l o ś c i  ni  
m  i e o k  i o h  s a m o l o t ó w  b o j o w y c h ,  k tó re  zrzucając  celne bomby 
wyznaczone rozkazam i objekty spow odow ały tam  w ielkie spustoszenie. Jes: 
w czasie odw rotu piloci niem ieccy m ogli zaobserw ow ać silne pożary.

Przelot koszący włoskich myśUwcGw 
nad lotniskiem w Mlccaba

Biftu. 24 października. — Wioski komunikat wojenny »-«szwartkn bmni następu- 
jaco: J ł y ślh»«# #lm*kleä #1 # # * b lr*#ych w li lWIwmły  * n * W  *# mihMml* «Mm» 
ml# ##ml*mi k#r#Mm#* *###*#*#*## immiiliły, «W#«* mm *MmW mm Mmlńm Mhmk 
mm MmM*. N###mml# mm## #i *#!*** **#ł*lm *#ł* p##m# rnl####»|m#W#lim ii#*#* 
W «###!# ##Nd, jmkm ił# «#kmł«# *### #® * l# # l* . i##l « #l«m* ##mM*Mm (n# 
«Hurrl####*, Mśf# m*#dł* #1«##*, iśmmM dłd#«y ##*l#l*t Mdl* mdmlś i l  iWM#* 
*k#«#ml#, i*mł# #** m*#ź#m* xm #k###my. Wif f mMd# m»### ##mi#lm#y ##miWTy Tg. 
#* l*d#m « W M  m##*#d##mlm. WyNłmtl* «I# ##*###dłmł#i ##k*drm, « iw iäfimi #hm 
*#d#uMi*m*łk# Mm«## MM * P#łm#H# *,## #M#ł*l* k*#M**M* AmMml* L#«il«id

Amerykańskie bazy w Azji Pńłnocnej
Ml*]#*# prx*l#dunk*** p#m**y dl# Z #  MM —  N *m #%*nl* l#W**#** dy*l##y*li

J # # # # N
lokpym l rmbmnm pr*yąlma*A, «I# t#kł«jTekle, 34 października. — W  związku

g doniesieniam i zagrąnipziB^mi, w m ^śl

dostaw  w ojennych przeznaczonych d la 
U nii sowieckiej, p rzy  czym rozpatryw any  
m a być p ro jek t gw arancy j angielsko-am e- 
rykansk ich  d la g ran ic  sowieckich w  A zji 
w schodn ie j, p isze „K ukum in Szim hun", 
iż  w spom niane p o rty  ze względów tech- 
niozno-kom nnikaoyjnyoh i s  powodu swe­
go położenia geograficznego zupełnie się 
n ie n ad a ją  jako p o rty  przeładunkow e. — 
F aktycznym  zam iarem  A m eryki nie je st 
p rzeto  udzielenie pomocy U nii sow iecki' 
lee@ utw orzenie am erykańskich  bas wo­
jennych w północno - wschodniej części 
Azji. J ap o n ia  nie może jednakow oż 8 za-

pbeni na anglo-saską bazą 
yż okoliczność ta  naruszaj 
rosy życiowe Japonii

asr m o y j M ,  f W  i
is to tne  in teresy

C H I N Y  A  P N O E L E M Y  P A C Y F I K U  
W y i l W m i m w l ,  A n ^ l l  I U S A  

:  A ą | l  ® w S # S # l# ]
T#M &  W  peidm lernik*—  P a n g j w  o#W-

n ie  pogląd, iż w ojnę w C hinach m ożna roz­
pa tryw ać  niezależnie od problem ów  ń a  F a- 
ęyfiStt, zbija dziennikarz B o h o r jo k n tm ó f  
w swoim artyku le , zam ieszczonym  w «Tokio 
N ic h  Niczi", w w ydan iu  środowym . W ojna 
ch iń ska  — ja k  pisze dziennik — może Być 
ty lk o ; zakończona przez w yelim inow anie 
A nglii i S tanów  Zjednoczonych z Azji 
w schodniej.

Pęr#e#ęl I MeM* P lu d t W_el g # m eeyeeezebem bewse deken eły jNwwwmege i

sów. Semefety niemieckie bom bardował;
lotu na lotnisk© w Miecaba. W  A fryce północnej w czasie lokalnych  akcy j na frondę 

 .......................  ~ imolety niemieckie bombardowały eelett*T ohruku  w zięto do niewoli k ilku  jeńców, 
ziemne w Tobruku, przy

apcrzy naprz»di/
Ogrom na m achina wojonßß N iem iec, toossoä  

s ię  n iepow strzym anie na Weahód, sjndzlwia 
św iat only sw oją epręźyetośoią 1 mocą po* 
sw atającą  je j a a  osiągan ie  dotąd a ienotow s- 
a y eh  w  h istor ii w yników . Toóipo — te tajem* 
a id s  .n iem ieck ich  sukcesów. Kto teruje drogę 
posuw ającym  się  w  szalonym  tem pie oddzia­
łom , opow iada poniższe sprawozdanie, opisu­
jące w y siłk i saperów i

»n a  Wsefiodsl®, w połow ie października. 
M ost leci w pow ietrze. Rów no sto metrów 
od najdale j w ysuniętych wprzód oddzia­
łów. M arsa je st zaham ow any. P a d a  roz­
kaz: „Saperzy naprzód 1“

Bolszewicy pochow ali się w bunkrach 
i  ciężkich polowych um ocnieniach. Trzeba 
przełam ać n ieprzyjac ielską linię. Lecz 
przecież n ie  m ogą togo uczynić sam i tylko 
piechurzy, a  więc: „Saperzy n a p rz ó d r

Nic to. że n ieprzyjac ielska a r ty le r ia  h u ­
czy bez ustanku , n ic  to, że zewsząd trzesz­
czą karab iny  maszynowe, gęstym  ogniem 
pokryw ające przedpole, w naszych Uniach 
rozbrzm iew a wszędzie i wciąż okrzyk: „Sa­
perzy  naprzód!"

To ty lko  m igaw ki 2  niewielkiego w ycin­
ka  olbrzym iego zakresu użyteczności sa­
perów.

W szędzie, gdżie tylko oni stoją ,, można 
j ą  zobaczyć. Śm iało pow iadam y, że w dzi­
siejszej w ojnie stanow ią oni „Czas te raź­
niejszy". W ysunięci naprzód, do pierw szej 
lin ii przez czynniki k ie ru jące  operacjam i. 
D aw niej używ ano saperów  do budow y mo­
stów i  d róg  n a  dalekim  zapleczu fron to ­
wym. J u ż  jednak podczas w ojny św iato ­
wej s tanę ły  przed form acjam i saperskim i 
wielkie zadania bitewne. W  dzisiejszej 
s tra teg ii niem ieckiej miejsce daw nych sa­
perów  zajęły  „oddziały budow lane" i fo r­
m acje „organizacji. Todta", w których rę­
kach loży trud  zabezpieczania d róg  dla po­
siłków, przez budowo, odnaw ianie i oczy­
szczanie szos i mostów, G rupy te pracu in 
tnż poaa frontem , sto jąc nieraz w ogniu 
nieprzyjacielskiej a rty lerii, lub walcząc z 
pojaw iającym i się z ‘ukrycia  oddziałam i 
partyzantów , lub regularnego w ojska nie­
przyjacielskiego, które przeczekały, aż ko­
ło nich przewnli sio fron t 1 potym  Wystą­
p iły  do nowego, bardzo sporadycznego bo­
ju . Dzięki użyciu wspom nianych o rg an i■ 
sinnii, zdołano znacznie odciążyć saperów, 
dzięki czemu utw orzyła się możliwość szor 
Mego użycie i oh jako  form acji biorących 
udział we walkach.

Saperzy stali sie tym i, k tórzy to ru ją  
drogę atakom  piechoty i czołgów. Na 
W schodzie działalność ich n ab ra ła  szcze­
gólni® doniosłego znaczenia i trzeba p rzy ­
snąć. że została w ielnetroggia zaatowwgn#.

S tanę li tam  saperzy
którego należy nazw ać . . . . _______
Btresm w alki s u k ry c ia  w n ajbardzie j w y­
rafinow ane j je j odm ianie.
. A toli ,n ie  tylko w  a tak u  to ru ją  saperzy 

form acjom . Także spełnia- 
cje d la  obrony. Oznacza to, 

że skoro wzm ocnią swoją" lin ię  obronną u-

Trypd.4s, o k tó ry m  w spom niano w kom unikacie  W ojennym z dn ia  21 pizdziarnikaJ-'b> 
zestrzelono jeden sam olot b ry ty jsk i. W A fryce wschodniej utarczki, m ające ke^y* 
ny przebieg d la naszych w ojsk, k tó re zadały  przeciw nikow i s tra ty ."

B m w ow a ofensywa Węgrńw nad Donem
Budapeszt, 24 październ ika. — Agencja MTI donosi z frontu wschodniego, co 1 . 

stopuje: „A rm ie sprzym ierzone, posuw ające sie w południow o-w schodniej części Ukrai­
ny , śc iga ją  w śród bezskutecznych p rzec iw ata ió w  w roga zw ycięsko Cofających sią 
bolszewików i obsadziły  ju ż  w iększą część Zagłębia Donieckiego. W o jsk a  Honwedow 
prow adziły  sw oje uderzenia w  kierunku  Dońca 2 tradycyjną w ęgie rską odwagą, -  
O dparły  one zdecydow anie k o n tra ta k i n ieprzyjac ielsk ie. J e d n a  2  naszych grup b> 

wobec przeciw nika, jow ych w zięła do niew oli '700 jeńców . W czasie osta tn ich  w alk  w yróżn ił się szczególnie
6 p raw dziw ym  mi- porucznik Zoltan S zentgyoergyi, który w raz ze sw oją kom pan ią  um ożliw ił zdobyd#

“ siln ie  um ocnionej i  zacięcie b ronionej pozycji nieprzyjacielskiej. N asze straty nie-

sprawozdawca 
w o | # # m y

drogę innym  
ją  ważne funkcje d la  obrony. Oznacza to, 
że skoro wzm ocnią swoją" Unię obronną u- 
staw ieniem  niezliczonych zapór m ino­
wych, zasieków 2  d ru tów  kolczastych i in ­
nych przeszkód i barykad , s to ją  gotow i 
do nowego zadania, czasem do nowego a ta ­
ku. D efin ic ja  zastosow ania saperów  leży 
gdzieś pom iędzy p iechotą a  b ron ią  pan- 
^  {Balss? eląg aa stronie l-oi>

BUNM ISTNZ N E W C A S T L E  
ZA BIT Y  

W  c*a*l* nmlołu mghlłłl dygn llnr*# 
m l#|#*y

B helA ełm , M pmśdnMnlkm. — W  pew nym
niewym ienionym  .„m ieście“ w  północno- 
wschodniej A nglii zosta ł — ja k  donoszą z

o e ä e m ä e
Lindley Frazer, komentator radia londyńskie­

go, onegdaj pokusił się o przedstawienie słu­
chaczom paru obrazków ż frontu wschodniego. 
Uczynił to w sposób następujący: „Jeżeli żoł­
nierz niemiecki krzyknie do żołnierza sowiec­
kiego, r o z k a z u ją c  mu natychmiast podnieść w 
górę ręce, wówczas żołnierz sowiecki czyni to 
bez namysłu. Lecz skoro tylko żołnierz niemiec­
ki zbliży się do żołnierza sowieckiego na odle­
głość 15 do 20 kroków, żołnierz sowiecki rzuca 
nożem do żołnierza niemieckiego, wbijając mu 
nóż prosto w serce. Nocami porozumiewają się 
partyzanci za D onm cn naśladowania głosów 
ptasich.“

Wśród kartek książki Jamesa Fetilmore Coo­
pera zbudził się dotychczas śpiący na łożu z 
igliwia Skórzana Pończocha i poszedł ha 
Wschód. bv tam objąć posadę Instruktora walki 
z zasadzki. Dotychczas myśleliśmy, że tylko 
bardzo mali chłopcy ulegają psychozie Dzikie­
go Zachodu, gadając do siebie samotnie W ja­
dalni rodziców, czyniąc wraz z hodowanym 
w domu psem emocjonujące podchody pomię­
dzy kredensem a stołem. Zacni Lindley zrobił 
tym razem 'nietada niespodziankę smarkaczom 
a i dorosłym przypomniał ich szczenięce lata 
hy w następnej pogatfntice leszcze bardzlei 
obrazowo przedstawić walke sowieckich party 
rantów, używających cyrkowych metod walki 
Lindley zaoewnie poszukuje jeszcze lepszych 
wyrażeń. Możemy mu ich dostarczyć hurtowo 
ł bezpłatnie. A wlec; „Topór wolennv wvkopn 
no w ojczyźnie „Dzieciństwa“ Tołstola-syna'* 
albo „Porwawszy ea lance I tomahawki biegną 
krasnoarmiejcy do atąku". albo jeszcze lepiej: 
„Wasyl Maksymowioę dokonał nlelada wyczy­
nu. taplać stu Niemców jednym Kft#t*Pt»Ä i# »

sa‘\  Komunikaty sowieckiej służby informacyj­
nej znane są szeroko ze swego „bajkowego“ 
wprost opracowania, ale Lindley pobił je na 
głowę w sposób bardzo prosty, przypominając 
jedynie to co za swoich młodych lat wyczytał, 
siedząc 8 nogami położonymi ca stół w biblio­
tece „swego" konwiktu, w którym otrzymał 
wykształcenie w  „savölr vtvre", w odmierza­
niu kroków w grze w golfa oraz rugby.

W  Moskwie panuje obecnie epidemia. . .  wy­
roków śmierci. Jak donoszą ze źródeł neutral­
nych, w ostatnich dniach rozstrzelano szereg 
czołowych osobistości, kierujących moskiew­
skim przemysłem wojennym. Wyrok nastąpił 
oczywiście na mocy niedawno weszłego W ży­
cie dekretu Stalina o obronie państwa. Oto lista 
przewin, których dopuścili się „kontrrewolucjo­
niści i wrpgowie ludu": mianowicie oskarżeni 
doradzali swym podwładnym jak najszybszą 
ucieczkę z Moskwy, rozdali pomiędzy robotni­
ków ciepłą odzież na drogę oraz samowolnie 
rozdzielili pomiędzy nich duże sumy pieniężne 
na koszta związane z wydatkami podczas wę­
drówki w ..nieznane". Ładni „wrogowie ludu", 
prawda? — Krwiopijcy, co? — Nic dziwnego, 
że głównych winowajców:? Waarlamowa. Jur­
kowa i Starazlna postawiono natychmiast po 
wyżoku pod „stienka" sadu; nie mogli dłużej 
żyć ta  krzywdę, jaka wyrządzili rzeszom robot­
niczym Moskwy, a Niemcy przecież znajduj,, 
sie o 60 kilr.metrów od #tnhcv ŻFF?P tmelfcfr 
wlec zwlfkinle nie hvlohv «faktvc*^ Paiedf- 
'Ciu dalszvch oskarżonych wysłano na 'W ów ht' 
gdzie mają do końca swych dni rozmyślać nad 
W eW ezesgyitt krokim , którego dtsitSfflL

L ondynu — podczas niemieckiego nalotu 
lotniczego w  nocy n a  środy zabity bor- 
mistrz, przew odniczący sądu przysięgłych 
oraz szereg innych  czołowych obyw ateli 
m iasta. B liższych danych  na  temat sabi' 
tych osobistości brak .

J a k  podaw ał ko m u n ik a t niemieckie! Na- 
ozeloej K om endy g d n ia  22 października 
znaczniejsze s iły  lo tn ic tw a  niemieckiego »• 
atakow ały  w  nocy n a  ś rodę  p o rt gappatn* 
niowy New C astle, położony w  północno- 
wschodniej części A nglii.

o z y  B E A V E m m m o o K  m a o  T Y *  
* * * * *

Sztekhąłii^ 24 października. — ..¾¾11¾
prac?londyński „S unday P ic to ria l“ omawiał 

ta tn io  w dłuższym  a rty k u le  metody pr

ków ś c i ą g u  4  wóeh m iesięcy wypfn. 
wało jedynie 2 sam oloty. Samoloty; te fi?

i r n d a h

le la ły  do ty p u  budow anego przed lM | 
la ty . a k tó ry  naszym  zdaniom dziś 
należy za p rzestarza ły  W drożone d^W  
dzenia wykazały, Iż stracono wiele ty? 
ęy godzin roboczych jodynie dlatego. “ 
kierow nictw o tego zakładu sp o czy w am  
rękach ludzi n ie  nadających  sio na tes 
stanow isko. B eaverbroek winien co* w 
spraw ie zrobić! — dom agają  sio kela 
interesow ane".

„Dlaczego nic n ie robi? Nie 
żadnego powodu dla tego rodrsju  BaPA . 
bania. Czy ma on w ogóle windom"*"' 
tybh niedociągnięciach? Możemy t'V’* '  
<*zyó jeszcze inne przykłady. P e r s o n e l  fi 
ziemny w jednej z głów nych kwater i . 
n ietw a od szeregu tygodni pracuje r 
wyrównaniem  boiska golfowego d a 
rów. Ozy pracow nicy et nie *ą « * lłT !  oąfcżrtiass
luja do norządku dziennik inriel** ' ł*L 

to  me jest głos w ołającego rut P0g
^ y ?
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W stolicy Gen. Gub. w K r a k o w i e  
odbyło się posiedzenie Rządu pod prze­
wodnictwem G eneralnego G ubernatora mi 
sistra Rzeszy Dr. F ran k a , na k tórym  omó­
wiono ogólne położenie  okręgu. Odbudo­
wa K rakowa p o stąp iła  znacznie naprzód. 
Podczas gdy przed utw orzeniem  G eneral­
nego G ubernatorstw a 70 proc. ulio w K ra­
kowie było bez odpow iedniej naw ierzchni, 
to już dotychczas pokryto  je  na przestrze­
ni 150.000 nu . Oblicze m iasta  zyskało znacz­
nie po odnow ieniu przeszło 400 kamienic. 
Szereg refera tów  om aw iał zagadnienia 
pracy i finansów . P o lsk ie j policji udzielo­
no pochwały za je j skuteczną akcję. W  za­
kończeniu G eneralny  G ubernator Dr. 
Frank złożył podziękow anie G ubernatoro­
wi Okręgu K rakow skiego, oraz w spółpra­
cownikom za ich użyteczną pracę.
W P R O W A D Z E N IE  R S I4 & E K  J A Z D Y  

W  O KRĘG U  G A L IC J I  
Na podstaw ie zarządzenia G ubernatora 

G a l i c j i  zostały rów nież i w tym  okrę­
gu wprowadzone książk i jazdy  d la  w szyst­
kich pojazdów m echanicznych. Za dokład-
__ prowadzenie tyeh  książek są odpowie­
dzialni w łaściciele i kierow cy wbzów.

P O Ł Ą C Z E N IE  K O L E JO W E
Z  ZAG RANICĄ

Już  w krótce, gdy  zostanie ukończona re ­
konstrukcja m ostów  kolejow ych, wznowi 
się ruch na lin ii L w ó w  — S t r y j  — 
Ł a w o c z  n e  — M u n k a c z .  Tym  
samym Lwów będzie m iał bezpośrednią 
komunikację z W ęgram i.

N O W E  Z N A C Z K I PO C ZTO W E  
N A  D W U L E C 1E  G EN . GUB.

W  drugą rocznicę u tw orzen ia G e n e ­
r a l n e g o .  G u b e r n a t o r s t w a  zo­
stała w ypuszczona now a seria  znaczków 
pocztowych z  podobizną F üh re rn  o w ar­
tościach. 2, 6, 8, 10, 12, 16, 20, 24, 30. 32. 40 i 48 
groszy. P ro jek todaw cą znaczków je s t prof. I 
Dachauer z  W iednia. W zorow ał się on n a ' 
portrecie prof. H en ryka H offm anna, Znacz­
ki pocztowe zosta ły  "wykonane w  P aństw o­
wej D rukarni w W iedniu. W szystkie w ięk­
sze Urzędy Pocztow e będą sprzedaw ać te 
znaczki od 26 październ ika 1941 r.

O S T A T N I K R A T E R
Szczerby w  b ruku  i  doły uliczne pow y­

bijane przez bomby lotnicze we L w  o - 
w i e., już zgrubsza połatano i w yrów na­
no. Gdzie pow ażniejsze uszkodzenia, tam  
jeszcze są pew ne ślady, jednak  gdy ziem ia 

j osiądzie, wtedy..będzie, m ożna d la  niepozua 
uvB ulice w ygładzić. K toby  więe do Lwowa 

ptżyjechał i chciał zobaczyć ślady bomb— 
zdawałoby się, że n ic ju ż  tak iego  n ie m a 
na pokaz. A je d n ak i — je s t jeszcze jeden 
dół, k ra ter praw dziw y na skrzyżow aniu 
ulic R appaporta  i Źródlanej. Od paru  m ie­
sięcy wre tam  m ozolna p raca , trudna , gdyż 
połączona z zasklepianiem  kana łu . Oo by­
ło do zrobienia najgłów niejszego to  już 
wykonano, tak , że przed nastaniem  zimy 
zniknie o s ta tn i k ra te r  w ojenny % ulic 
Lwowa.
'ALIECH1N I  SZ M ID T  Z W Y C IĘ Z C A M I

W sobotę, dn ia  18 b. m. zakończył się w 
K r a k o w i e  d rug i tu rn ie j szachowy 
Gen. Gub., zorganizow any przez Niemiec­
ki Związek Szachowy pod p ro tek to ratem  
Generalnego G ubernato ra Dr. F ran k a . U- 
eząstmczyli w nim  m istrz  św ia ta  D r. Ałie- 
<shin i 11 m istrzów  niemieckich.

Po za jm ującym  przebiegu, k tó ry  śledzo­
ny był przez wielu widzów, zwyciężyli Dr. 
Ąltechin w spólnie ze Szmidtem , zdobywa­
jąc po 8 i 1% punktów . N ależy zaznaczyć, 
że Szmidt z zawodu chemik, nie przekro­
czył jeszcze 25 la t  życia. *
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karm , ponosząc śmierć na miejscu,

g e a p o d a r k a
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Przypominamy, iż ostatnio Izba Okręgowa 
w Krakowie rozesłała przedsiębiorstwom han­
dlowym zawiadomienia o obowiązku zapłaty 
należności składkowej na rzecz izb dla Gospo­
darki Ogólnej Gen. Gubernatorstwa (Izba Cen­
tralna Grupa Główna dla Gospodarki Przemy­
słowej — Grupa Handel).

Wyjaśniamy niniejszym, ii kupcy którzy 
otrzymali odnośne wezwania obowiązani są za­
płacić wymierzone opłaty bezzwłocznie po o- 
trzymaniu wymiaru płatniczego, załączonym do 
wezwaeia przekazem na pocztowe konto czeko­
we Izby Dystryktalnej w Krakowie (Warszawa 
Nr 789).

Dla orentacji podajemy, iż dla przedsiębiorstw 
handlowych ustalone zostały tytułem składek 
na rok bieżący 1941 następujące stawki:

Dział L a) Kupców rejestrowanych oraz za­
kładów spółdzielni o obrocie rocznym powyżej 
200.0(H) zł, stawka z! 500, b) spółdzielni z wy­
jątkiem spółdzielni pracy i mleczarskiej oraz 
kupców rejestrowanych o obrocie rocznym po­
niżej 109.000 zł, stawka zł 200, c) pozostałych 
płatników stawka zł 40,

Dział* IV. Składy należące do przedsiębiorstw 
oraz filie i kantory wydawnictw, stawka zł 46, 

Dział V. Przedsiębiorstwa handlu: a) rozwo- 
źuego, b) obnośnego, c) jarmarcznego — stawka 
zł 30.

Dział VHI. Zajęcia przemysłowe pośredników 
handlowych, stawka zł 250.

Jak s powyższego wynika, wymiar Składek 
nastąpił według wykupionej na rok 1941 karty 
rejestracyjnej (Gewerbesteuerkarte) wykupy­
wanej corocznie w Zarządach Gminnych.

Wyżej oznaczone cyframi rzymskimi działy 
stanowią działy taryfy kart rejestracyjnych, 
które są zawsze uwidocznione aa oryginalnych 
kartach rejestracyjnych.

Im penający  b ilans pree  
Pobkkf Słuł&y 

„Organizacja „Polska Służba Budowlana" 
w Generalnym Gubernatorstwie, której zada­
niem jest wykonywanie prac służących dobru 
publicznemu 8 to w dziedzinie gospodarstwa 
rblnego, dróg wodnych i lądowych, jak również 
w leśnictwie, może się poszczycić poważnymi 
wynikami dokonanych prac w okresie od maja 
1940 r. do września br. Mimo, że warunki nie 
były sprzyjające, bo jednak 1 zdała od frontu 
wojennego wpływ wojny musiał się dać odczuć, 
zwłaszcza na terenach nieco zniszczonych 1 tam, 
gdzie komunikacja uległa pogorszeniu* to jednak 
bilans prac za ten niedługi okres jest wprost

Prof. Franciszek Lukasiewicz
W spółczesna m uzyka fo rtep ianow a po 

śm ierci Paderew skiego i Ś liw ińskiego no­
tu je  wśród pianistów  polskich jeszcze k ilką  - 
nielicznych stosunkow o nazwisk, o których 
głębie odczucia harm onizu ją  z m ożliw oś­
ciam i technicznym i.. P ro f. F r. Lukasiew icz 
je st jednym  s  w irtuozów , k tó ry  w  s tosunku 
do m uzyki szopenow skiej m a w całym  św ię­
cie znaną i zasłużoną sław ę. K ry tycy  m u­
zyczni podkreśla ją  tu ta j  zgodnie niezw ykle 
skrystalizow aną sylw etkę duchow ą arty sty , 
gdzie elem enty uczuciow e dalekie są od 
e fek tó ^  zewnętrznych. W  grze prof. Ł uka­
szewicza są  najbardzie j głębokie akcenty. 
Nic więc dziwnego, że każdy publiczny w y­
stęp  prof. Łukasiew icza s ta je  się  p raw dzi­
wym ew enem entem artystycznym .

Prof. Lukasiew icz je s t  jednym  z  nielicz­
nych uczniów Leszetyckiego, k tó rego  salon 
muzyczny skup iał w swoim  czasie elitę  m u­
zyczną E uropy  i w ychow a! w szystkich n a j­
bardziej znanych p ianistów  o s ta tn ie j doby.

Niedzielny w ystęp w  sa li S traży  O gnio­
w ej oczekiw any je s t przez m elomanów m u­
sy  M i szeroką publiczność z praw dziw ą nie­
cierpliwością. W  prog ram ie  Szopen je s t 
rów nież uwzględniony. P ro f. Lukasiew icz

odegra tu ta j dwie pieśni Szopena w tra n s­
krypcji Lista.

Jed n ą  z cech m istrzow skiej gry  a rty s ty  
je s t tem peram ent k tó ry  uzew nętrznia się 
przede w szystkim  w rapsodii L ista, tańcach 
węgierskich B rahm sa i żyw iołowym  M ozar­
cie. P rog ram  zawiera w spaniałe arcydzieła  
muzyki klasycznej i rom antycznej. Między 
innym i usłyszym y: S onatę księżycowa Bee­
thovens, organow a Toccatę Bacha poza 
tym  przepiękne otw ory  S chuberta  i S k r ja ­
bins. O prócz tego w program ie figu ru je  
rów nież en tuzjastycznie przyjm ow ana przez 
publiczność C am panella L ista . W  tyc iu  
k u ltu ra ln y m  naszego m iasta  publiczność 
m a rzadką okazję usłyszenia znakom itego 
p ian isty .

O sta tn ie  w ystępy  prof. Łukasiew icza w 
sali S ta re g o  T ea tru  w  K rakow ie odbyły się 
przy  w yprzedanej na k ilka  dni przedtem  , 
widowni. A ureola sław y wokół postaci - 
Łukasiew icza jednakow a bvła zawsze na 
estradach  W iednia, P rag i. B erlina, czy na 
D alekiej Północy — w k ra jach  skandynaw ­
skich. ja k  i na estradach  krajow ych.

N iedzielny koncert pow inien dać publicz­
ności niezapom niane chw ile przeżyć a r ty ­
stycznych. Zet.

fmponulacy. Przedstawia się on następująco: 
wydobyto ziemi w przekopach —- 410.124 m . 
zdjęto darni i przełożono —. 149.991 m , wyko­
pano rowów — 33.581 m, drenaż przeprowa­
dzono na — 123.884 m. zbudowano faszyny na 
—- 49.355 m, utwierdzono zboczy (darnią wzglę­
dnie kamieniem) — 10.426 ms. wykarczowano 
— 566.355 m9. dobyto pni — 1185 sztuk, ułożo­
no nowych nawierzchni — 69.489 m*. ułożono 
podbudowy kamiennej i drogowej — 9.608 m , 
nałupano kamienia — 5.065,5 m \ założono ubo­
czy — 15.169 m8, zrekonstruowano przewodów 
kablowych 15.428 m, wyrównano placów spor­
towych — 23.000 m , bieżni żużlowej ubite — 
3000 m9, zbudowano ław trybunowyeh — 800 
m. Ponadto zbudowano jeden most 20-tonowy, 
długości 10 m. jeden most również 20-tonowy, 
długości 36 m i jedec most 3-tonowy, długości 
81 m.

Prócz tego wykonano szereg prac służących 
pośrednio akcji militarnej. Do tego należy do­
liczyć jeszcze 107.329 8-godzirmych dni pracy, 
wykonanej na rzecz różnych prac o charakte­
rze gospodarczym, a także dorywcze prace 
związane z obroną przeciwlotniczą, w czym bra­
ło odział przeciętnie około 1.000 robotników. 
W sumie przedstawia się ten wysiłek bardzo 
poważnie i świadczy o celowości tej organiza­
cji, której znaczenie społeczne — poza gospo­
darczym — jest bardzo wyraźne.

o a p e r o y  m a p r
(D okoiiesenle n a  z@ strony 2-ej)

cerną. Zwłaszcza wówczas, gdy m usza s ta ­
nowić ochronę flanków  dla w ysuniętego 
daleko wprzód k lina czołgów. F orm acje 
saperów  są  całkow icie zm otoryzow ane i 
m ogą się z ła tw ością przenosić z pnzyrii 
na pozycję, będąc używ ane w takich m iej­
scach, gdzie przew ażnie rozg ryw ają  się 
rozstrzygające potyczki.

K ażdy saner stanow i zaporę, sk ładająca 
się z m ateriału  w ojennego i człowieka, kto 
tego  głównym celem je s t  byó sam em u n a j­
groźniejszą bronią.

Znacznie więcej n iż  kiedykolw iek, w al­
czą te raz  saperzy  z  je d n ą  z najniebezpiecz­
niejszych broni, z m la-un i. Bolszewicy 
nietylho, że z regu ły  zabezpieczam  w szyst­
kie  swoje pożycie zaporam i m inowym i, 
lecz także p o tra fią  podm inow ać ca łe  osie­
dlą, a  naw et m iasta . W  sam ej ty lko  b i­
tw ie o Ługę saperzy  w ykopali i unieszko­
dliw ili ponad 26.0(10 m in. A wciąż jeszcze 
na froncie rozciągają  nowe, d ługie, białe, 
ta śm y  ostrzegawcze, oznaczając© jeszcze

nie oczyszczone pola minowe. S pełn ia jąc  
ciężką, niebezpieczną I niezm ordow aną 
pracę, saperzy przebili na W schodzie u li­
ce w śród pól minowych, k tó rym i poszła 
do w alki piechota prow adzona przez czoł­
gi. C hron ię oni troskliw ie tow arzyszów  
broni, u suw ając  hałaśliw e niebezpieczeń­
stwo m in sowieckich.

Swego czasu fvura była p raw dziw ym  
m testem  m in -1 ładunków  wybuchowych. 
Właściwi© bolszewicy nic ni© pozostaw ili, 
ni© podm inow uiąc tego poprzednio D w or­
ce kolejowe, fory. m osty. koszarz, budow ­
lę. by ły  podm inowane. W e w szystkich nie­
mal napotkanych plecach, a naw et w tele­
fonach. nod chodnikam i na plikach, w łóż­
kach i kanfm acb czyhały h*inślłw© i nie- 
bezpieczne niesnodzłenkl. T ylko dzięki r»«t- 
dąn ferii i sk rupulatności saperów  ndeło 
«de lw ią cześć m in u sunąć  i u n i e s z k o d l i ­
wić, Pozatym  bolszewicy w ścianach w°zy- 
;t,k'nb n iem al większych budynków  pocho­

wali łndnnki wvhnchfllflce W©"I od 2(16 g ra  
mów do 25 kilogram ów , oprócz tego zna­
leziono jeszcze w w v M  w spom nianych 
obieVfjich 80 tak  zw anych „maszyn p iek ie l­
nych*.

Od chw ili przekroczenia daw niejszej 
g ran icy  sowieckiej, aż do m om entu zmię­
cia dzi«ieiszvcb stanow isk, trw a  bez p rzer­
wy tru d  saperów.

A  gdy  do walk? ciężko się toczą olbrzy­
mie 52-tonowe cznM . wówczas n ieu stra ­
szeni sanerzy. z ładunkam i wybuchow ym i 
w rękach rzuca ta  się śm iało  u r  kolosy gj©- 
jac© ogniem  i żelazem. P odkład«!» Im nod 
gąsienic» nfe«rcT»c» po lank i. Jeżeli tylko 
na jak im ś odcinku dozna zaham ow ania 
w ypad piechoty, leżeli ok»że sie fylko, że 
zdobycie jak iegoś dnniosłccn punk tu  n a ­
stąp iłoby  zbyt w ielkim  kosztem o fia r  wów­
czas saperzy  z© swym i narzędziam i w alki 
w ysuw ają się do nrzodn to ro lac  następu ­
jącym  z ty łu  towenzvszom d^oce i łam iąc 
opór obrońców. Fkero  ciężki© ładunk i u- 
k ry fe w  p rzyrządach , używ anych prm * 
perów  w ybuchną g p rzeim nlacyp i hukiem , 
Z tą chw ilą załamu!© się sztuczni© nac iąg ­
nię ta  przez kom isarzy w ytrzym ałość mo­
ra ln a  żołnierzy bolszewickich. T ak  samo 
załogi wozów pancernych, w iedząc o n isz­
czącym  działan iu  podkładanych oTę% sa­
perów  ładunków , n ieraz ju ż  s daleka opu­
szczają swe pojazdy wynosząc z nich to, 
co ich zdaniem  je s t najcenniejsze, to  je s t 
— życie.

W  najśc iślejszej w spółpracy  z  piechotą 
i czołgam i walczą saperzy. Są oni stalow ą 
p ięścią fron tu  bojowego.

W .  w a r a s s w ^
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Malowane u sta!. . .  Malowane brwi! — oto 
tyiuł nowej rewii wystawionej w teatrze „KO­
META" przy uL Chłodnej.

Program rozpoczyna sie skeczem pod tytu­
łem „Sufrażystki" w wykonaniu J. Jezierskiej 
i St. Wolińskiego, . . .  a publiczność, szczególnie

z galerii wprost wyje z zachwytu.
Bardzo dobry pod względem optycznym lest 

następny numer pod tytułem „Ja i mój cień" 
w wykonaniu Al. Suchcickiego.

Miłym urozmaiceniem programu fest następ­
ny numer w wykonaniu popularnego „Trio Mi- 

— dwóch ślicznych blondytieczek i pełnej 
uroku brunetki, śpiewała piosenki, 6 czymże by 
Innym lak nie o miłości. Temat stary lak Świat, 
&Jednak zawsze aktualny. Dobra była piosenka 
"Gdy się ma 20 lat. pieknv jest najbrzydszy na- 
yet kwiat". Poza tym śpiewały o tym. że ..Ma- 
tysia ma Rysia a Rysio Marysię“, o miłości ka- 
iHfiora do kalarepy, o kwiatach, słowikach, ko- 
«cn i Innym „drobiu“. Trzeba przyznać, że na­
śladownictwo głosów zwierząt bvlo doskonale 
8 widownia była zachwycona. Trio Młry śpie* 
J*  zawsze przy akompaniamencie fortepiano­
wym M. Wereszczyńsklej z udziałem całej or* 
■‘estry.

Następny obraz przerzucił widzów w  zupeł- 
n{® Inny świat. Wykonano wyjątek z opery 
»raust" — Zaklęcie kwiatów, opiewające wiel- 
*8 miłość Mefista do Małgorzaty. W roli Me- 
usta wystąpił niezrównany baryton Poreda.

I znowu groteska: „Kuku na munlu“, w wy­
gnaniu duetu J. Jezierska 1 St. Witas. Witas 
»Powiada jak to miał dwie żony, pierwsza leży
* B r M d e a d f * M ,* k ? # k ł m

w bajce dla dzieci. Potem śpiewa o swoim wu­
ju, który ma ciotkę i do zębów szczotkę, a po­
nieważ ma „kuku na munlu", więc całował 
szczotkę, a zęby myć chciał ciotką ftp.

Następnie „Wesołe Wilki Morskie" w oso­
bach panów: St. Witasa, Al. Suchcickiego I J. 
Klimaszewskiego odśpiewały dosyć frywolną 
piosenkę marynarską o: Pannie Klarze 1 gita-

Pełen humoru był skecz: ,Podróż" poślubna" 
w wykonaniu Jezierskiej. Wolińskiego f Klima­
szewskiego. Rzecz się dzieje w małym mia­
steczku, w którym o północy i o 6 rano stary 
trębacz gra hejnał na pamiątkę, że w czasach 
średniowiecznych dwa razy w  nocy zakradał 
sie kochanek dó komnaty księżniczki. Role ty­
powego starego trebacza-pljaka graf znakomi­
cie J. Klimaszewski Skecz „Podróż poślubna 
jest moim zdaniem najhardziej udanym nume­
rem z całego bogatego programu.

Nasienny numer: „Dama z portretu" przedsta­
wia malarza, który odnawia portret „Pani w 
stroju z  czasów Kongresu Wiedeńskiego. W 
czasie malowania artysta nuci:

-— Malowane usta! Malowane brwi!
W malowanym sercu miłość śpi i 

8 tu nagle zjawia się żywa dama z portretu I 
malarz wraz z nią tańczy upojnego walca Spie-

zakochani, co was nęci W PatH 
Malowane usta —■ malowane brwi. — 

Damę t  portretu gra z niesłychanym wdzię­
kiem E. Małówna a sentymentalnego malarza 
St. Witas, popularny i łubiany śpiewak.

1 Finał „W słonecznej prerii*1- w wykgnąjdu es»

tego zespołu jest to typowy taniec cowbojsjjd.
Całość rewii wypadła bardzo dobrze. Jest 16 

głównie zasługą kierownika artystycznego i  
zarazem I reżysera p. B. Korskiego, który znany 
jeszcze był przed wojną na deskach scenicz­
nych. Dekoracje bardzo udatne J. Galewskiego.

Jednym słowem teatr rewiowy „Kometo“ 
kierowany sprężystą ręką dyrektora admini­
stracyjnego p, Ff. Simone, mającego do pomo­
cy kier. a r t  p .  B . Korskiego I baletmistrza p, 
F .  Lewandowskiego oraz szefa reklamy red. 
Jerzego Sztylerowicza wysunął się na czoło 
rewiowych teatrzyków Warszawy.

Dużym zainteresowaniem publiczności cieszy­
ła się w  zeszłym tygodniu wystawa plonów 
pracy właścicieli ogródków działkowych US 
Woli. Na wystawie przekonano Sie. źe nawet 
zwykły mieszczuch przy odrobinie dobrej woli 
i stosutikowo małym nakładzie pracy, może! 
osiągnąć wcale pokaźne rezultaty. Podziwiano I  
tja wystawie ^kilogramową głowę kapusty,' 
48-klldwą dynię, marchew blisko metrowej d łu-1 
gości f wiele innych prawdziwych okazów j 
ogrodniczych. I

Według prowizorycznych obliczeń, wartość 
tegorocznych zbiorów z ogródków działkowych 
na Woh wynosiła pokaźną sumę 2 milionów 
złotych. Ziemniaków zebrano około 600 tys. kg, 
kapusty I pomidorów po 250 tys. kg, buraków 
przeszło 100 tys, kg I blisko 250 tys. kg różnych 
innych warzyw. Warzywa * działki niejednej 
rodzinie wystarczą na całą zimę. Oto lak można 
połączyć przyjemne z pożytecznym, bo nikt 
chyba nie zaprzeczy, że przyjemnie jest spoży­
wać przez siebie samego wyhodowane Jarzyny 
— e jaka duża preytem oszczędność w budże­
cie.

Jak wiadomo, rzemiosło warszawskie brało 
udział w tegorocznych Targach Lipskich. Obec­
nie już wiele firm zagranicznych zwróciło sie 
do Izby Rzemieślniczej w Warszawie z  prośbą 
o po&edo&rtßi* t nawtos&flle kontaktów z «4*

powlednłmi firmami rgemlślnlczemi. Praca w 
cela ożywienia transakcji jest w całej pełni.

Kabaret literacki: „Bohema“ w Cafe Cluhie 
wystawił kapitalny program pod tytułem: 
„Chcesz odmlodnieć? — wstgp na chwilę!“ 
z udziałem takich gwiazd I gwiazdorów Jak: 
K Stojowska J. Godlewska, B. Gilewska. Wl. 
Walter, A. Bogucki I K. Chrzanowski. Jakie ta 
napisać recenzję. gdv wszystko jest bez zarzu­
tu a nazwiska wykonawców są tak znane, że 
nie wymagają chyba komentarzy. Muszę tylko 
dodać, że całość wypadła o ile chodzi o „roz­
kosze słuchowe“w yjątkowo dobrze.

Gdy już pisze 6 ..rozkoszach słuchowych“ 
przytoczę tragikomiczny wypadek, którego ofia­
ra padł młody śpiewak estradowy p. Jan Ba- 
nsszklewfcz. Poszedł on pewnego dnia w od­
wiedziny do swego nrzyiaciela. k tó ry . posiadał 
złego psa. Pies jak nies, miał swoje przyzwy­
czajenia. mianowicie wpuszczał wszystkich do 
mieszkania, nie wypuszczał ta  to nikogo. I też 
dopóki nah Janek siedział w mieszkaniu bvło 
wszystko w porządku ale jak tylko chciał 
wyjść, pies rzucił się na niego I odgryzł mu 
ucho, a skutki' ..Pogotowie — operacja — łóż­
ko“.

Na zakończenie smutna wiadomość dla zna­
jących stosunki warszawskie. Otóż w tych 
dniach zmarł Giovanni Oiacom» l.ardelii - se­
nior cukierników warszawskich, były właści­
ciel fabryki czekolady. Jeszcze przed tak zwa­
ną Wielka Wolną w dobrym tonie było ofiaro­
wać swej bogdance puzdro czekoladek od Lar- 
dellego i słusznie. gdvż czekoladki jego były 
wtedy bezkonkurencyjne.

W czasie działań wojennych- w 1939 roku 
dwie duże cukiernie f-ardetlrro przy ul Wierz­
bowej i w Alełach Jerozolimskich uległy znisz­
czeniu. Ocalił jedynie trzeci lokal przy ul Pol­
nej. gdzie odbywają sie stale co piątek koncer­
ty symfoniczne s udziałem najlepszych sil

M. Borkowski
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Św. iw . K rysp ina I K ryspln iana
K rysp in  i K rysp in ian  dw aj senatorowie. 
Potem  dla świętej w iary  ubodzy szewcowie, 
B uty , trzew iki ludziom  ubogim  la tali. 
P rzez co drogę do nieba sobie torow ali.

. . . . .  #
Na św ięte um artych

C m e n ta rz e :  K u le  i  K o c h s  d o p r o w a d z a n e  s ą  o s ta t>  
s iio  d o  p o r z ą d k u  p r z e d  w ie lk im  ś w is te m  u m a r t y c h .  
C ię ż k a  to  p r a c a ,  bo  z l a tu j ą c e  je s i e n n e  l i ś c ie  u z u r p o ­
w a ł y  s o b ie  w y łą c z n e  p r a w o  d o  d e k o r a c j i  g r o b ó w  
i  s p a d a j ą  z ło te m  b e z  p r z e s t a n k u  n a  w y g ra c o w a n e  
i  o m ie c io n e  ś c ie ż k i ,  o r a z  u p r z ą tn i ę t e  g r o b y .

O s ta tn i  r a z  w  ty m  r o k u  s a d z i  s ię  n a  g r o b a c h  ś w ie ­
ż e  k w ia ty .  N a jw ię c e j  j e s t  c h r y z a n te m  i  s r e b r n o - z ie -  
tc m k a w y c h  ..m r o z ó w -1. C m e n ta r z  m ie n i  s ię  z ło te m , 
b r ą z e m  i  c z e r w ie n ią .  J e s i e n n e  b a r w y  s t ł u m i ł y  p a ­
n o s z ą c ą  s ię  la t e m  z ie le ń .

Ż y w i p a m i ę t a j ą  o  s w y c h  d r o g ic h  u m a r ł y c h :  p o ­
r z ą d k u j ą  g r o b y ,  u s u w a j ą  z e s c h łe  k w ia ty ,  o d ś w ie ­
ż a j ą  n a p i s y  n a g r o b k ó w . R ó w n e  s z e r e g i  m o g i ł  ż o ł­
n i e r s k i c h  d o p r o w a d z a  d o  p o r z ą d k u  Z a r z ą d  P l a n t a c j i  
M ie js k ic h .  K r z ą t a  s ię  d u ż a  i lo ś ć  p r a c o w n ik ó w  f i ­
z y c z n y c h .  Z w o ż ą  p i a c h  i  c z a rn o z ie m , s a d z ą  i  p o d ­
l e w a j ą  k w ia ty ,  d r e n u j ą  a l e jk i . . .  J e s z c z e  r a z  o c z a r u ­
j ą  n a s  p i ę k n e m  s p o k o ju  i o d s u n ię c i a  s ię  o d  ż y c ia  
o g r o d y  u m a r ł y c h  w  d z ie ń  Z a d u s z e k  i  p r z e m ó w ią  do  
n a s  s z e le s te m  s p a d a j ą c y c h  o s t a tn i c h  l i ś c i  i  m ig o ­
t e m  la m p e k  n a  g r o b a c h  „ M e m e n to  m o r i l “

Błyskaw iczne rozm owy telefoniczne
W  o b r ę b ię  P o c z ty  W s c h o d n ie j  d o p u s z c z o n e  z o s ta ­

ł y  tz w . „ b ły s k a w ic z n e "  r o z m o w y  te le f o n ic z n e ,  a  m ia ­
n o w ic ie  w  o b r ę b ie  G e n e r a ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a  (z  
w y ją tk i e m  G a l ic j i )  o r a z  p o m ię d z y  G e n e r a ln y m  G u ­
b e r n a to r s tw e m  a  p o z o s ta ły m i  o b s z a r a m i  R z e s z y , 
w łą c z n ie  z P r o t e k t o r a t e m .  L u k s e m b u r g ie m . A lz a c ją  
i  L o ta r y n g ią .  O p ła ta  z a  j e d n ą  r o z m o w ę  b ły s k a w ic z n ą  
w y n o s i  d z ie s i ę c io k r o t n ie  p o d w y ż s z o n a  z a o k r ą g lo n a  
n a le ż n o ś ć ,  j a k a  p r z y p a d a ła b y  z a  r o z m o w ę  z w y k ł ą  o 
r ó w n y m  c z a s ie  t r w a n ia .  S p e c j a ln y  c h a r a k t e r  r o z m ó w  
b ł y s k a w ic z n y c h  p o le g a  n a  ty m . że  z o s t a j ą  o n e  p r z e ­
p r o w a d z o n e  n a t y c h m i a s t  i k o r z y s t a j ą  z  p ie r w s z e ń ­
s tw a  p r z e d  w s z e lk im i in n y m i  r o z m o w a m i, n a w e t  z g ło ­
s z o n y m i  j a k o  „ p i ln e " .

Skup  skór 
w G eneralnym  G ubernatorstw ie

w r o k u  1940 d o k o n a n o  w  G e n e r a ln y m  G u b e r n a t o r ­
s tw ie  s k u p u  811.367 s k ó r  s u r o w y c h  i s k ó r e k  f u t e r k o ­
w y c h ,  z c z e g o  n a  p o s z c z e g ó ln e  g a t u n k i  z w i e r z ą t  p rz y ?  
p a d a :  o w c z y c h  27.9R7, k o z ic h  9.939, k o ń s k ic h  23.949, 
b y d lę c y c h  280.601 i c ie lę c y c h  469.811.

Im p w ł
dm Omwmln«## Omkmmmtmntw#

W  m y ś l  z a r z ą d z e n ia  M in i s t r a  R z e s z y  d l a  s p r a w  
w v ż v w ie n ia  i  g o s p o d a r k i  r o ln e j ,  o g ło s z o n e g o  w  
D z i e n n ik u  U rz ę d o w y m  R z e s z y , d o p u s z c z o n a  j e s t  w y ­
s y ł k a  lu b  in n e g o  r o d z a ju  z b y t  b y d ła ,  ś w iń , o w ie c  o- 
r a z  k o n i  z o b s z a r ó w  R z e s z y  d o  G e n e ra ln e g o  G u b e r ­
n a t o r s t w a  ty lk o  za  z e z w o le n ie m , k tó r e g o  u d z i e l a  N a ­
c z e ln e  Z r z e s z e n ie  N ie m ie c k ie j  G o s p o d a r k i  B y d łe m .

Im port tow arów  włókienniczych 
z Rzeszy

W e d łu g  -z a rz ą d z e n ia  G r z ę d a  O d z ie ż o w e g o  R z e s z y  
m o g ą  b y ć  t o w a r y  w łó k ie n n ic z e  d o s t a r c z a n e  d o  G e n e ­
r a ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  b a r t y  
u p r a w n i a j ą c e j  do  n a b y c ia ,  p o tw ie rd z o n e j  p rze z . O- 
r z ą d  O d z ie ż o w y  R z e s z y . »

•N a  to w a r y  w łó k ie n n ic z e ,  w y r a b ia n e  d la  G e n e r a l ­
n e g o  G u b e r n a t o r s t w a  w  o k r ę g u  W a r ty ,  u d z i e l a  z e ­
z w o le n ia  P l a c ó w k a  łą c z n ik o w a  g r z ę d ó w  T e k s ty ln y c h  
R z e s z y  w  Ł o d z i ,  w y je d n a n ie  z e z w o le n ia  j e s t  rz e c z ą  
s p r o w a d z a ją c e g o .

S l o a ł r a  M a r ł a  r a J z ł :

Panu Zenonowi W. z Częstochowy:
L i s t  P a n a  z  d n .  28 u b . m .  w z r u s z y ł  m n ie  i  z a s m u ­

c i ł .  N a  w s tę p ie  z a r a z  c h c i a ł a b y m  p r z e s ł a ć  P a n u  k i lk a  
s łó w  o tu c h y ,  c i e p ły c h  c z ło w ie c z y c h  s łó w , k tó r e  p o d ­
n io s ł y b y  z a s m u c o n e  s p o j r z e n ie  P a n a  o d  t r o s k  c o ­
d z ie n n e g o  ż y c ia  w  z w y ż , s k ą d  s p o d z ie w a ć  s ię  z a w s z e  
m o ż e m y  p o c ie c h y , i  p o m o c y  W s z e c h m o c n e g o . B y w a  
c z ę s to , że  w o k ó ł  n a s z e j  s z y i  z a c i s k a  s ię  d u s z ą c a  p ę ­
t l a  n ę d z y  p o w o d u ją c  z a ł a m a n i e  w i a r y  w e  w s z y s tk o  co  
d o b r e  i  r a d o s n e .  W  w y p a d k a c h  t a k i c h  n a l e ż y  z ę b y  
z a s is n ą ó ,  a  p ię ś c i  lo s o m  w y g r a ż a j ą c e  b e z o w o c n ie  
ro z e w r z e ć ,  b y  c z y n e m  m o g ły  s ię  z a j ą ć .  N ie  t r z e b a  
p o d d a w a ć  s ię  i  w p a d a ć  w  a p a t i ę .  N ie  p r z e c z ę ,  że  
s y t u a c j a  P a n a  i P a ń s k ie j  r o d z in y  g n ie ż d ż ą c e j  s ię  w  
m a le ń k i e j ,  z a c i e k a j ą c e j  d e s z c z e m  k o m ó r c e  w  l ic z b ie  
9 o só b  — j e s t  b a rd z o  c i ę ż k a  P r o s z ę  je d n a k  w ie rz y ć  
w  to ,  żo  z ło  p r z y p ły w a  1 o d p ły w a  f o l ą .  s t a l e  n ie  
m o ż e  g n ę b ić  c z ło w ie k a ,  ż e  i d l a  P a n a  p r z y jd z i e  c z a s  
u ś m i e c h u ,  z a d o w o le n ia  z  ż y c i a  i  s p o k o ju .

R a d z ę  P a n u  n ie z w ło c z n ie  u d a ć  s ię  d o  O p ie k i  S p o ­
ł e c z n e j  p r z y  u l .  św . B a r b a r y  26. T a m  n a  m ie js c u  
p r o s z ę  p r z e d s ta w i ć  s w o ją  s y tu a c j ę .  N a j b i e d n ie j s i  n a ­
s z e g o  m ia s t a  o t r z y m u ją  z  O p ie k i  S p o łe c z n e j  p o m o c  
w  p o s ta c i  b a r d z o  t a n i c h ,  a lb o  b e z p ła tn y c h  z u p  z  
G łó w n e j  K u c h n i  P .  K . O . m ie s z c z ą c e j  s ię  p r z y  u l .  
B i e g a ń s k ie g o .  W  O p ie c e  S p o łe c z n e j  p o in f o r m u ją  P a ­
n a  co  r o b ić ,  b y  s t a r a ć  s ię  o  z a s i ł e k  p ie n ię ż n y ,  lu b  
o d z ie ż o w y , a  ta k ż e  m o ż liw e , ż e  p o  z b a d a n i u  P a n a  
m ie s z k a n ia  p r z e z  s p e c j a l n ą  k o m is ję  — p r z e z  w z g lą d  
n a  p i ę c io r o  d z ie c i  i b e z n a d z ie jn ą  s y t u a c j ę  m a t e r i a l ­
n ą  w  j a k i e j  s ię  z n a la z ł  P a n  w r a z  ze  s w o ją  r o d z in ą ,  
ł a t w i e j  b ę d z ie  m ó g ł  P a n  u z y s k a ć  p r z y d z i a ł  m ie -

G d y  b ę d z ie  p o p a r c ie  z  O p ie k i  S p o łe c z n e j  z a ś w ia d ­
c z a ją c e ,  że  r u d e r a  w  k t ó r e j  P a n  m ie s z k a  o b e c n ie  — 
n ie  n a d a j e  s ię  do  m ie s z k a n ia .  U rz ą d  K w a te r u n k o ­
w y  n a  p e w n o  w s k a ż e  o d p o w ie d n ią  iz b ę .  W  w y p a d k u ,  
g d y b y  m ie s z k a n ie  w s k a z a n e  p r z e z  U r z ą d  K w a t e r u n ­
k o w y  z n a jd o w a ło  s ię  n a  p r z e d m ie ś c ia c h  C z ę s to c h o ­
w y  — d a le k o  od c e n t r u m  m ia s t a  — r a d z ę  P a n u  
w z ią ć  j e  "bez o c i ą g a n ia  s ię .  g d y ż  w  o s t a tn i c h  c z a ­
s a c h  w z r a s t a j ą c e  s t a l e  z a p o t r z e b o w a n ie  n a  m n łe  lo ­
k a l e  w y w o w o lu ly  w  m ie ś c ie  g łó d  m ie s z k a n io w y .

U rz ą d  K w a te r u n k o w y  j e s t  p la c ó w k ą  ż y w ą , k t ó r e '  
d z ia ła ln o ś ć  b i j e  j a k  p u l s  u  c z ło w ie k a ,  c o d z ie n n ie  
m o g ą  b y ć  n o w e  z m ia n y ,  z g ło s z e n ia ,  p r z y d z i a ł y .  M u ­
s i  s ię  P a n  c z ę s to  in f o r m o w a ć  w  s p r a w ie  m ie s z k a n ia ,  
m o ż liw e , że  j u ż  n ie d łu g o  d o s ta n e  r a d o ś n i e j s z y  l is t ,  
z a w ia d a m ia j ą c y  m n io , że  k ło p o ty  m ie s z k a n io w e  s ą  
p o z a  P a n e m , a  n o w a  s t a ł a  p r a c a  d o d a ła  P a n u  o tu -  , 
c h y .

*  *  #

N a  m a r g i n e s i e  p o w y ż s z e g o  d z ia łu  d o d a ję ,  ż e  n ie  \ 
o d p o w ia d a m  n a  l i s ty  o  t r e t e t  a n o n im o w e j  b e z  p o d p i ­
s u , w  k tó r y c h  n ie  p o d a je  s io  d o k ła d n e g o  a d re s u  w y ­
s y ł a j ą c e g o ,  o r a z  p r o s z ę  o  p is a n i e  c z y te ln ie ,  g d y ż  1 
d o ś ć  o b s z e r n a  k o r e s p o n d e n c j a  S i o s t r y  M a r t y  z a b ie r a  
z b y t  d u ż o  c z a s u ,  n b y  z a jm o w a ć  s ię  o d c y f r o w y w a ­
n ie m  n ie c z y te l n y c h  h ie r o g l i f ó w .  i

W y s t r z e g a ć  s i ę  z ł o d z i e i !
O s ta tn io  n a  t e r e n a c h  m ie js c o w y c h  k o ś c io łó w  g r a ­

s u j ą  d o sk o n a ło  z o r g a n iz o w a n e  s z a jk i  z lo d z e i ,  o k r a d a ­
ją c  n ie b a c z n y c h  z p ie n ię d z y ,  z e g a rk ó w  i t .  p . p o ­
d z ie je  z rz e sz e n i , d z i a ł a j ą c  m ię d z y  s o b ą  w  p o r o z u ­
m ie n iu .  w y tw a r z a ją  s z tu c z n ie  ś c is k  i  t ł o k  w  c z a s ie  
n a b o ż e ń s tw  w  k o śc ie le ,  k a p l i c y ,  z a k r y s t i i ,  a  z w ła s z ­
c z a  w c ia s n y c h  p r z e jś c ia c h .  W  r a z i e  s p o s t r z e ż e n ia  
z ło d z ie ja  w in n o  s ię  g o  w s k a z a ć  g ło ś n o  o ta c z a ją c y m , 
p r z y t r z y m a ć  i z a p r o w a d z ić  ze ś w ia d k ie m  do  z a k r y ­
s t i i .  s k ą d  b ę d z ie  w y d a n y  w  rę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i .

K i lk a  d n i  te m u  p o d c z a s  m s z y  św . o k r a d z io n a  zo­
s t a ł a  z p ie n ię d z y ,  k tó r e  m i a ł a  w  c h u s te c z c e  w  k o ­
s z y k u  Z o f ia  R a d e c k a , z a m . w  S ie d lc a c h ;  Jó z e f o w i 
B o ro w ik o w i, z a m . w  C z ę s to c h o w ie , p r z y  u l .  I I I  A le i 
N a jś w . M a ry i  P a n n y  w y c i ą g n ię to  z  k ie s z e n i  p a l t a  
p o r t f e l  z a w ie r a j ą c y  423 z ł g o tó w k i  o r a z  k w i t  z e  s k l e ­
p u  k o m is o w e g o ; p o d c z a s  w ie c z o rn e g o  n a b o ż e ń s tw a  
z g in ę ła  to r e b k a ,  z a w ie s z o n a  p r z e z  r a m i ę  n a  p a s k u  
L e o k a d ii  K o s s e l  z  W a r s z a w y .  Z ło d z ie j  p r z e c i ą ł  r z e ­
m ie ń . T o r e b k a  z a w ie r a ł a  1 p a r ę  n o w y c h  p o ń c z o c h , 
s r e b r n y  k o m p le t  s k ł a d a j ą c y  s ię  z  r ę c z n ie  r z e ź b io n e j  
p u d e rn lc z k i ,  p o c h e w k i d o  f l a k o n u  n a  p e r f u m y ,  g r z e ­
b ie n ia  w  s r e b r n e j  o n r a w ie ,  k r e d k i  do  ust,_  o r a z  e tu i  
d o  ró ż u . w  to r e b c e  z n a jd o w a ła  s ię  r ó w n ie ż  k o s z to w ­
n a  p o r tm o n e tk a  z ż a b ie j  s k ó r y ,  z a w ie r a j ą c a  100-zło- 
to w T  b a n k n o t ;  P a n i  M . Z . z  C z ę s to c h o w y  s k r a d z io ­
n o  z  k ie s z e n i  ż a k i e tu  n o w e  r e n i f e r o w e  r ę k a w ic z k i .

Ś w la ł z a p a e Łów

ZM ory dW  j##l#nnych
! R z ą d  G e n e ra ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a  w z o r e m  R z e s z y  

r o z p o c z ą ł  w  o s t a tn im  c z a s ie  o r g a n iz o w a n ie  n  n a s  r a ­
c jo n a ln e g o  h a n d lu  z io ła m i i  k o r z e n ia m i  le c z n ic z y m i.
N a  p o le c e n ie  W y d z ia łu  W y ż y w ie n ia  i  /B o M ic t w a  
D i s t r i k t s  t e l le  R a d o m  u p r a w n io n e  j e s t  . d o / c a ł k o w i ­
te g o  p r z e p r o w a d z e n ia  ł  u j ę c i a  n a  sw o irń  t e r e n i e  r o ­
ś l i n  le c z n ic z y c h  n ie  t y lk o  r o s n ą c y c h  d z m » , l e c z ) t a k ­
że  w y c h o d o w a n y c h .  P r z y  s p ó łd z ie ln ia c h  ro iS lc z o -  
h a n d lo w y c h  u tw o r z o n e  z o s ta ł y  p u n k t y  z b io ru .

W  z w ią z k u  z t y m  r o z p o r z ą d z e n ie m  R z ą d u  d i e  w o l­
n o  w ła ś c ic ie lo m  a p te k  w z g lę d n ie  d r o g e r i i  " s k u p o ­
w a ć  ż a d n y c h  g a tu n k ó w  z ió ł  w p r o s t  o d  z b ie r a c z a ;  
p r z e k ro c z e n ie  t e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  j e s t  o b u s t r o n n ie  
w y s o k o  k a r a n e .

W  je s i e n n y m  o k r e s i e  z a z n a c z a  s i ę  z a p o t r z e b o w a ­
n ie  n a :  k a s z t a n y ,  s u s z o n e  j a g o d y ,  l i ś c i e  je ż y n ,  m a ­
l i n .  p o r z e c z e k  o r a z  c z a r n y c h  ja g ó d .  '

Z a  k a ż d e  10 k g  s u c h y c h  z ió ł .  d o s t a j e  z b ie r a c z  20 
s z tu k  p a p ie r o s ó w  „ S p o r t "  z a  z ł 1.20 o r a z  1 k g  s o li 
z a  z ł 0.40. p r z e w i d u je  s ię  te ż  p r e m i e  w  p o s t a c i  p o ­
d e s z e w  g u m o w y c h  i  w ó d k i .

S p e c j a ln a  p r e m i a  p r z y z n a n a  e o s t a l a  z b ie r a c z o m  
w id ła k u :  z a  k a ż d y  1 k g  w id ł a k u  p r z y p a d a  o p r ó c z  p a ­
p ie r o s ó w  i  s o l i  —  p ó ł  l i t r a  w ó d k i  z a  n o r m a l n ą  
o p ła t ą .

W y d z ia ł  W y ż y w ie n ia  i R o l n i c t w a  e l im in u j e  ty m  
s p o s o b e m  n ie l e g a ln y  h a n d e l  z io ła m i.

Skończył się okres dojrzew ania 
kasztanów  i u lęgałek

P o  c a ł e j  s e r i i  c o d z ie n n y c h  w y b r y k ó w  w y r o s tk ó w  
c z ę s to c h o w s k ic h ,  a  n i e j e d n o k r o tn i e  i m ło d z ie ż y  s z k o l ­
n e j ,  k t ó r a  w  w a n d a l s k i  s p o s ó b  n i s z c z y ła  p l a n t a c j e  
m ie j s k i e ,  r o z r y w a ją c  s i a tk i  d r u c i a n e  i o b r z u c a ją c  
d r z e w a  k a m ie n i a m i  c e le m  s t r ą c e n i a  k a s z ta n ó w  i  u l ę ­
g a ł e k  — n a s t ą p i ł a  c h w i la  o d p r ę ż e n ia .  O d p o c z ę l i d o ­
z o r c y ,  k t ó r z y  je s z c z e  t y d z i e ń  te m u  m u s i e l i  s ię  u ż e ­
r a ć  z  w y g w iz d u j ą c y m i  i w y ś m ie w a ją c y m i  ic h  a m a ­
t o r a m i  u l ę g a ł e k  i  k a s z ta n ó w .

P r z e c h o d n ie  n i e  n a r a ż e n i  s ą  n a  z b łą k a n e  p o c is k i  
m ło d o c ia n y c h  m io t a c z y  k a m ie n i ,  p r z e s z e d ł  g o r ą c y  
o k r e s  t ł u c z e n ia  s z y b  z n a d m ia r u  t a k i e g o  w ła ś n ie  k a ­
s z la n o - g r u s z k o w e g o  f e r w o r u .  W  p a r  k i i  i  n a  p l a n t a ­
c j a c h  m ie j s k i c h  c is z a .. . .

O s t a tn i e  l i ś c ie  s t r ą c a  z im n y  j e s i e n n y  w ia t r .

Zw ykłe zam knięcie drzw i na klucz
— nie w ystarcza

T a k  c z ę s to  n o t u j e  s ię  w  k o m u n ik a t a c h  p o l i c y jn y c h  
w y p a d k i  k r a d z i e ż y  d o k o n a n y c h  w  m ie s z k a n ia c h  p r y ­
w a t n y c h ,  d o  k tó r y c h  to  m ie s z k a ń  d o s t a j ą  s ię  z ło d z ie ­
j e  z a  p o m o c ą  p o d r o b io n y c h  k lu c z y  o r a z  w y tr y c h ó w .
O k a z u je  s ię , ż e  z w y k łe  z a m k n ię c i e  d r z w i  n a  k lu c z  n ie  
w y s t a r c z a .  S t a l e  p o w ta r z a j ą c e  s ię  k r a d z ie ż e  n a  t e ­
r e n i e  n a s z e g o  m i a s t a  p o w in n y  b y ć  o s t r z e ż e n ie m  d la  
t y c h ,  k t ó r z y  n i e  z a o p a t r z y l i  j e s z c z e  s w o ic h  m ie s z ­
k a ń  w  r y g le ,  ł a ń c u c h y  i a u to m a ty c z n ie  z a t r z a s k i  t r u ­

d n e j  k o n s t r u k c j i .  W  p o r ó w n a n iu  d o  s t r a t ,  j a k i e  m o ­
g ą  w y n ik n ą ć  w s k u te k  o k r a d z e n ia  —  w y d a t e k  k i l ­
k u d z ie s i ę c iu  z ło ty c h  n a  a m e r y k a ń s k i  z a m e k ,  n ie  j e s t  
b e z p o d s ta w n y .  S t a r e  p r z y s ł o w i e  g ło s i :  „ S t r z e ż o n e g o  
P a n  B ó g  s t r z e ż e " .

D o  s e r i i  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  z a l ic z y ć  m o ż n a  j p o  c e n ie  2 Ö -^ 5 ~ le w ”z ä Y k g .  
w s z e lk ie  w ła m a n ia  d o  ź le  z a r y g lo w a n y c h  k o m ó r e k  i  j W  f a b r v c e ,  w  o g r o m n y c h  z b io r n i k a c h  p o d le g a j ą  go  
p iw n ic ,  m ie s z c z ą c y c h  n ie ra z ?  b a r d z o  c e n n e  z a p a s y .  I ( o w a n iu  w w o d z ie . P a r a  o t r z y m a n a  z o s t a j e  p r z e p ro -  
M a le n k le  k łó d k i  d a j ą c e  s ię  ła tw o  z e p s u ć  p r z e z  z w y -  1 w a d z o n a  p r z e z  w ę ż o w n ic e , c h ło d z o n e  z im n ą  w o d ą , 
k łe  o b c ę g i ,  a lb o  te ż  n i e a m b a r a s o w n e  p r z e k r ę c e n ie  p r z y  c z r m  s k r a p l a  s ię  n a  c ie c z , w  k tó r e j  o le je k  ró - 
k lu c z a  w  z a m k u ,  n a r a ż a j ą  n a s  z b y t  c z ę s to  n a  o k r a d z e  ż a n y ,  j a k o  c ia ło  lż e js z e , p ły w a  p o  p o w ie rz c h n i  

S m u tn y m  p r z y k ła d e m  m o ż e  n a m  s łu ż y ć  o k r a -  w o d y  w  b a r d z o  m a łe j  i lo ś c i .  W o d a . p ó z o s ta -

P i ę k n e  p a n ie  u ż y w a ją c e  p e r f u m  n a p e w n o  n i e  m y ­
ś l ą  n a d  ty m  j a k  p o w s ta je  t e n  p r o d u k t  z b y tk u  i w ę ­
c h o w y c h  o sz o ło m ie ń . M o d a , a  p r z e d e  w s z y s tk im  s n o ­
b iz m  d e c y d u je  o  w y b o rz e  z a p a c h ó w  k o s z to w n ie  r e ­
k la m o w a n y c h  i o d p o w ie d n io  o s z a c o w a n y c h .  P e r f u m y ,  
j a k o  a r t y k u ł  k o s z to w n y , p o d le g a j ą  c z ę s to  z a f a łs z o ­
w a n ie m . W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  t a  k łu s o w n ic z a  a k ­
c j a  p r z y b ie r a  ta k i e  r o z m i a r y ,  że o d b i ja  s ię  to  w  k o ń ­
c u  w z a b ó jc z y  sp o só b  n a  o p in i i  i n a  d o c h o d a c h  f i r m .  
T a k i e  w y p a d k i  b y ły  n o to w a n e  p r z e z  k r o n ik i  p o l ic y j -

P e r f u m y  p r z e d s t a w i a j ą  r o z tw o r y  z a s a d n ic z y c h  o l e j ­
k ó w  i i n n y c h  p a c h n ą c y c h  c i a ł  w  z le k k a  r o z w o d n io ­
n y m  a lk o h o lu .  O d n o s i s ię  to  d o  p e r f u m ,,  u ż y w a n y c h  
o b e c n ie ,  g d y ż  p a c h n id ł a m i  s t a r o ż y tn y c h  b y ły  s a m e  
s u b s t a n c j e  w o n n e . .

T a k  zw . o l e jk i  e te r y c z n e  s ą  p r z e w a ż n ie  p o c h o d z e ­
n i a  r o ś l in n e g o  i p r z e d s t a w i a j ą  e k s t r a k t y  z  k w ia tó w , 
l i ś c i ,  ło d y g ,  k o rze ,n i i r o ś l i n .  E k s t r a k t y  t e  s ą  c i a ła m i  
o le i s ty m i ,  a  w ię c  l ż e js z y m i  od  w o d y . K i lk a  s u b s t a n ­
c j i  p a c h n ą c y c h ,  a  m ię d z y  n im i k i l k a  n a jd r o ż s z y c h ,  
o t r z y m u je  s ię  od  p r z e d s ta w i c ie l i  ś w ia t a  z w ie r z ę c e g o . 
„ A m b e r g r i s "  w y s o k o  c e n io n y  s k ł a d n ik  p e r f u m e r y j ­
n y ,  z n a jd u je  s ię  w  g r u d k a c h  n a  b r z e g u  m o r z a  i j e s t  
m a te r ia łe m  w y d z ie la n y m  p r z e z  c h o r e  w ie lo r y b y .  P i ż ­
m o  z a ś  o t r z y m u je  s ię  od  p e w n e g o  g a tu n k u  j e l e n i a .  
K w ia t y  o d d a ją  s w ą  w o n n ą  e s e n c je  w  sp o só b  p r o s ty ,  
m ia n o w ic i e  p ^ ze z  w y c i s k a n ie  p ła tk ó w . W y d a jn o ś ć  
te g o  p r o c e s u  j e s t  n a d e r  n ik ł a ,  m n ie j  w ię c e j  30—60 g r .  
o le jk u  p a c h n ą c e g o  z  to n n y  k w ia tó w .  W  in n y c h  w y ­
p a d k a c h  s u b s t a n c j e  - p a c h n ą c y  w y c i ą g a  s ię  za  p o m o c ą  
a lk o h o lu  lu b  in n y c h  r e a g e n tó w .  K la s y c z n y m  i s t a ­
r y m  sp o so b g m  j e s t  p r o c e s  d o b y w a n i a  o le jk u  r ó ż a n e ­
g o , G łó w n y m  o ś r o d k ie m  h o d o w li  ró ż  w  ty m  c e lu  j e s t  
p o łu d n io w a  B u ł g a r i a ,  a  w ła ś c iw ie  m ia s to  K a z a u l ik .  
R ó ż e  h o d o w a n e  w o g r o d a c h  o p o w ie rz c h n i  700 k m . 
k w a d r ,  z b ie r a n e  s ą  w c z e rw c u , p r z e d  w s c h o d e m  s ło ń ­
c a , a  p ł a t k i  r ó ż a n o  p o  s t a r a n n y m  o c z y s z c z e n iu , p a k o ­
w a n e  d o  w o rk ó w , z o s ta j ą  s p r z e d a w a n e  f a b r y k a n t o m

w ła s n o ś c i a c h  t łu  sz o só w , k t ó r e  w y c i ą g a j ą  zapachy  
m e s e n ia .  T ą  d r o g ą  o t r z y m u je  s ię  sk ą p e  ilości pa- 

choi-IT a. m  n a jp r z e d n i e js z e g o  g a tu n k u .  W szystk ie  
n a tu r a ln e  s u b s t a n c j e  p a c h n ą c e  s ą  sp rz e d a w a n e  na 
w n e e  z ło ta ,  n ie  d o c h o d z ą c  d o  r ą k  s z e r o k ie j  publiczno, 
śni M a ją  z n im i  d o  c z y n ie n i a  ty lk o  f a b r y k m y i  p e r. 
fu m  P e r f u m y  s p o r z ą d z o n e  p r z e z  n ic h , n ie  zaw ie ra ła  
n ig d v  w ię c e j  n iż  10 p r o c . d r o g o c e n n e j  s u b s ta n c j i  Re. 
c c p ty  s u b s t a n c j i  i  m ie s z a n ia  t r z y m a n e  s ą  w  w ielki®

6e\V y b H n y m  p r z y k ła d e m  t a k i e j  t a je m n ic y  zaw odow ej 
je s t s tv n n a  „ W o d a  K o to ń s k a "  n ie m ie c k ą ,  k tó re j s«. 
k r e t  p r z e c h o w y w a n y  j e s t  w  j e d n e j  ro d z in ie  od wie- 
lu  p o k o le ń  i p o z o s ta j e  d o  d n ia  d z is ie js z e g o  zagadką 
d la  c h e m ii .  M ó w ią c  o m ie s z a n in  z a p a c h ó w  trudno  
n ie  w s p o m n ie ć  o o r y g i n a l n e j  k o n c e p c j i  c h e m ik a  Pies- 
s ‘a . k tó r v  u ło ż y ł  z n a n e - z a p a c h y  w e d łu g  s k a li mn-rv. 
c z n e j. N a jn iż s z e  n u ty  o d p o w ia d a ły  m o c n y m  wschód', 
n im  z a p a c h o m , j a k :  y la n ę "  — y la n e ;  p a c z u la ;  sandał 
i lp . ,  a  n a jw y ż s z e  to n y  p r z e d s t a w i a ły  h e l io tr o p ?  \ ró­
że. N a  t a k  u r z ą d z o n e j  s k a l i  m o ż n a  h v łn  w ygryw ać 
s v m f o n ię  z a p a c h ó w , g d y ż  a k o r d y  m u z y c z n e  odpew ia- 
w a ł y  p r z y je m n y m  k o m b in a c jo m  w ę c h o w y m , dyso­
n a n s e  z a ś  — p o łą c z e n io m  p r z y k r y m  d la  nosa .

Z a p a c h y  n a t u r a l n e  b y n a j m n i e j  n ie  w y c z e r p u ją  pro- 
g r a m n  n o w o c z e s n y c h  l a b o r a to r ió w  c h e m ic z n y c h . W 
te j  d z ie d z in ie  w p ły w  c h e m i i  w y r a z i ł  s ię  w  sposób 
w p ro s t  im p o n u j ą c y .  A n a l iz a  c h e m ic z n a  z a s t ą p i ą  nam  
n p  e k s t r a t  f io łk o w y  — io n o n ą  (MO r a z y  ta ń sz ą , niż 
nl n a t u r a l n y ) ,  j a ś m in  — p e w n y m  a b d e lc y d e m . zmie- 
n i ł a  k a m f o r ę  n a  h e l io t r o p ,  w a n i l i ę  n a  — w anilinę. 
N ie  m a  ju ż  d z is ia j  n a w e t  n a jd r o ż s z y c h  p e rfu m  bea 
d o m ie s z k i  s u b s t a n c j i  s y n t e ty c z n e j .

W ypadek na ul. P iłsudskiego
O n e g d e j  z d a r z y ł  s ię  n a  u l .  P i ł s u d s k ie g o  w ypadeS 

z a h a c z e n ia  a u t e m  o  w ó z  p o z o s ta w io n y  b e z  opieki, 
k tó r e g o  f u r m a n  z n a jd o w a ł  s i ę  w  c h w i l i  z d e rz e n ia  w 
s k le p ie .  W ó z  z o s ta ł  s t r z a s k a n y ,  k o ń  z a ś  n ie  odniósł 
ż a d n y c h  o b r a ż e ń .  P r z y c z y n ą  z d e r z e n ia  b y ło  ukośne 
p o s ta w ie n i e  w o z u  w  p o p r z e k  j e z d n i .

K radzieże
Z a d r o s  A n to n i ,  z a m . p r z y  Ż e r o m s k ie g o  w y szed ł § 

d o m u  n a  5 m in u t  d o  s ą s i a d a ,  p o z o s ta w ia ją c  m ieszka- 
n ie  o tw a r t e .  5 m in u t  n ie o b e c n o ś c i  w y s ta rc z y ło , aby 
z  n ie z a m k n ię te g o  m ie s z b a n iä ,  z n ik n ę ły  2 opony  ro-

WW ° d n iu  w c z o r a js z y m  K u ł a k  A le k s a n d r a ,  zam . p rzy  
u l .  D ą b r o w s k ie g o  33 z g ło s i ł a  k r a d z i e ż  k o łn ie r z a  fą . 
t r z a o e g o .

d z io n y  W a c ła w  S ą c z e k  z a m . p r z y  u l .  7 - K a m ie n lc . 
Z ło d z ie j e  d o s t a l i  s ię  d o  m ie s z k a n ia  S ą c z k a  z a  p o m o c ą  
w y t r y c h ó w ,  t a k  c ic h o  i  . . s p r a w n ie " ,  że  m im o  d u ż e j  
i lo ś c i  w y n ie s io n y c h  r z e c z y  n i e  z w r ó c i l i  n a  s ie b i e  n i ­
c z y j e j  u w a g i ,  a  n a jb l i ż s i  s ą s ie d z i  S ą c z k a  n ie  z a u w a -

j ą c a  w  z b io r n i k a c h ,  z a w ie r a  je s z c z e  s z c z ą tk ^  s u b s t a n ­
c j i  w o n n e j  i  b y w a  s p r z e d a w a n a  p o d  n a z w ą  „ w o d y  ró -

C ie k a w y  j e s t  s p o só b , z w a n y  „ e n f l e u r a g e “  —  s to s o ­
w a n y  w  G ra s s e , i  .o k o lic a c h  N ic e i .  O p a r ty  j e s t  on

Kartki zapotrzebowania na środki do szycia I do cerowania
Z arządzenie kierow nika U rzędu G ospodarow ania Surow cam i S Tow aram i W łókienni' 

I ćzymi w G eneralnym  G ubernatorstw ie
l u d n o -  ! y a r d ó w  (200 m e tr ó w )  ś r o d k ó w  d o  s z y c i a  l u b  5 g r a -Z a r z ą d z e n ie  n in i e j s z e  d o ty c z y  z a o p a t r z e n i !  

ś c i  w  ś r o d k i  d o  s z y c i a  i  d o  c e r o w a n ia ,  o r a z  p o n o w ­
n e g o  n a b y w a n ia  ś r o d k ó w  d o  s z y c i a  i  d o  c e r o w a n ia  
p r z e z  p r z e d s i ę b io r s tw a  h a n d l u  h u r to w e g o  1 d e ta l i c z -

Ś r o d k a m i  d o  s z y c i a  i  d o  c e r o w a n ia  w  r o z u m i e n iu  
r z ą d z e n ia  s ą :  n ic i ,  p r z ę d z a  m a s z y n o w a ,  p r z ę d z a

ś r o d k ó w  d o  c e r o w a n ia .  K a r t k a  z a p o tr z e b o w a -  
f l la  n a  ś r o d k i  d o  s z y c i a  i  d o  c e r o w a n ia  m u s i  z a w ie -  
r trć  n a z w is k o  o s o b y  u p r a w n io n e j  d o  n a b y w a n ia ,  c z a s  
w a ż n o ś c i ,  o r a z  d a t ę  w y s t a w i e n ia .  K a r t a  n i e  j e s t  
p r z e n o ś n a .

P r z e d s i ę b io r s tw a  h a n d ln  d e t a l i c z n e g o  w in n y  p r z y  
o d d a n iu  ś r o d k ó w  d o  s z y c i a  i  d o  c e r o w a n ia  z a tr z y -

d z i e r n i k a  w o ln o  o d d a w a ć  ś r o d k i  d o  s z y c i a  1 
r o w a n ia  t y l k o  z a  p r z e d ło ż e n ie m  k a r t k i  z a p o t r z e b o ­
w a n i a .  K a r t k i  w y s t a w i a  w ła ś c iw y  d l a  m ie j s c a  z a ­
m ie s z k a n ia  l u b  z w y c z a jn e g o  m ie j s c a  p o b y tu  w n io -  1 £ ó w  * inb  
s k o d a w c a  S t a r o s t a  P o w ia to w y  ( M ie js k i ) .  D e c y z j a  j e ­
g o  o d n o ś n ie  d o  w n io s k u  j e s t  o s ta te c z n o  i u w z g l ę d ­
n i  s i ę  p r z e z  w y s t a w i e n ie  k a r t k i  z a p o t r z e b o w a n ia .
S t a r o s t a  P o w ia to w y  m o ż e  p r z e n ie ś ć  u p r a w n ie n ie  
d o  w y s t a w i e n ia  k a r t e k  z a p o t r z e b o w a n ia  n a  in n o  p l a ­
c ó w k i .  a

K ie r o w n ik  U r z ę d u  G o s p o d a r o w a n i a  S u r o w c a m i  i  
T o w a r a m i  w łó k ie n n ic z y m i  w  G e n e r a ln y m  G u b e r n a ­
t o r s tw ie  w y d a w a ć  b ę d z ie  w  o b r ę b ie  O k rę g u  n a  p o ­
s z c z e g ó ln y  m ie s ią c  o d p o w ie d n ia  i lo ś ć  k a r t e k  z a p o ­
t r z e b o w a n ia  n a  ś r o d k i  d o  c e r o w a n ia  i  s z y c ie .  ,

P o w y ż s z a  k a r t k a  u p r a w n i a  d o  n a b y c ia  d w u s tu

n a  k r z y ż .
P o n o w n e  n a b y w a n ie  ś r o d k ó w  d o  s z y c i a  i  c e r o w a ­

n i a  p r z e z  K a n d e l d e t a l i c z n y  n a s t ę p u j e  u  h u r t o w n i ­
k ó w  lu b  w  o d d z ia ła c h  f a b r y c z n y c h  d o p u s z c z a ln y c h  
d o  h a n d lu  t o w a r a m i  w łó k ie n n ic z y m i  z a  w rę c z e n ie m  
u n ie w a ż n io n y c h  k a r t e k  z a p o t r z e b o w a n ia .

D la  r z e m io s ła  k r a w ie c k ie g o  i k u ś n i e r s k i e g o  o ra ?  
s z e w s k ie g o , , s io d l a r s k ie g o ,  b o d n i  o r s k ie g o ,  k a p e lu s z -  
n ic z e g o  i  c z a p n ic z e g o  w o ln o  z a  o d d a n ie m  u n ie w a ż ­
n io n y c h  k a r t e k  z a p o t r z e b o w a n ia  o d d a ć  p r z e d s i ę ­
b io r s tw o m  h a n d lu  d e t a l i c z n e g o  ś r o d k i  d o  s z y c i a  i  c e ­
r o w a n ia  ty lk o  w  t a k i e j  i lo ś c i ,  j a k a  o d p o w ia d a  o d d a ­
n y m  k a r tk o m  z a p o t r z e b o w a n ia .

P o w y ż s z e  z a r z ą d z e n ie  u ś m i e r z y  p a s k a r s k i e  m a c h i ­
n a c j e  o r a z  d a  n a m  to w a r  d o b r e g o  g a t u n k u  p o  c e n a c h  
n o m in a ln y c h .

P i e c y k
U K azia  je st trochę zim na.
— Chodź — m ów i — k u p im y  piecyk. ■ 
P oszliśm y. . „
W  sklepie sta l pan  5 u k ło n ił się. My te i
— P iecyk  

brze grzał.
■ m ów i — K azio  — żeby do*

— T a k  jest. N a diąie fa je r k if
O fa jerkach  nie pom yśleliśm y .
Ja  się w trąciłem  i'\pnówię, że na dwie. 

K azio też. t '
— A  ja k i rozm iar?  — za p y ta ł pan.
M y  — żeby dobry rozm iar, _ akurat, w 

sam raz  — i żeby się paUło — i  żeby paso­
w ał do garnka.

— A  jaka  średnica garnka?.»
K azio  zupełn ie stracił głowę. ,
— D aj pan  — m ów i — p ie cyk  s  doBrq 

średnicą.
On na to  — eyfc n a  W g  jedną fajerkę,
— Dobra? — pyta .
K azio  n ie w iedzia ł c zy  dobra, ale Ja 

w padłem  na  pom ysł.
M ówią do Kazia:
— P rzym ierzm y  na tw o ją  głowę.
On się n ie  chciał zgodzić, ale potem 

chciał, bo m u  w ytłum aczyłem , że garnek 
je st ta k i sam.

N ajpierw  fa jerka  n ie  chciała wejść głę­
biej, ty lko  na czoło, a le  trochę pomógł 
w łaściciel sklepu  i w eszła  K aziow i pod sa­
m e gardło. Z badaliśm y jeszcze, czy jest 
J u z ' i  K azio chciał, żeby  zdjąć. I  tutaj się 
zaczęło. W ejść  weszła, a  w y jść  ani rusz. 
Do brody, owszem, szła.

W łaściciel podał obcęgi. Nic. Ciągnęliś­
m y  obaj, K azio  w ciągnął powietrze. Nie 
szło.

N a p rzec iw 'b y ł kow al i  zaprowadziłem  
Kazia do niego.

K ow al u łoży ł K azia  na  kowadle  i  mówi, 
że trzeba odktić na gorąco. K azio  się zgo­
dził i w sunęliśm y go za nog i do pieca. Do­
okoła obłożony zosta ł lodem, a fajerka 
nie. T ylko , że m arynarka  się zajęła i uga­
s iliśm y  w iadrem  w ody. K azio  zapłacił ra­
chunek i poszliśm y na rozgrzewkę, na jed­
nego.

Na p iecyk  n ie  zostało. Zet.

Wszydkim tym, którzy oddali ostatnią posługę drogim n ą m  zwłokom

& t p

Ignacego Erbela
a przede wszystkim ks. Prałatowi Wróblewskiemu oraz duchowieństwu, 
krewnym, przyjaciołom, pracownikom fabr. „Metalurgia" i znajomym 
składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać"

SmW9 mM AJJ. 8 /V r l«

O G Ł O S Z E N I E
W zywa się w szystkich przed  woj en n y oh w ierzycieli niżej wy- 

- m ienionych zakładów, k tó rzy  dotąd  się jeszcze nie zgłosili, by po­
dali swoje p retensje  w term inie

do dnia 15 g rudn ia  1941 r. 
w biurze V erein ig te K alkw erke W apnorud Rudniki.

P o  upływ ie wyżej w ym ienionego term inu późniejsze zgłoszenia 
nie będą uwzględniane.

Pod uw agę będą brane tylko p retensjo  należycie udowodnione.
T reuhänder HUGO SCHULZE 

D irektor, H ütten  Ingenieur, 
ł' Y ^ i u i g t e  K alk  w erke W apnorud. Rudniki b/Tschenstochau,
2. K alkw erke Em ilia, Tschenstoehau, Z łota 65,
3. K alkw erke Jan in ą , Złoty Potok,
4. K alkw erke Olsztyn. Olsztyn.

MOTORY
e le k t r y c z n e  ( l  2.5 
K M .)  d o  p r z e d e  
D la. W ia d o m o ś ć  
S k le p  f i l a t e l i s t y  
o z n y , I I I  A le ja  
49, g n d z . 15—18.

F IL A T E L IŚ C I 1 
W s z y s tk o  z d z le  
d ż in y  f i l a t e l i s t y k i  
o t r z y m a c ie  u  n a s  
P r o s p e k ty  h e z p ła  
l n ie .  P o l s k i  P n m  
F i l a t e l i s t y c z n y  -  
W a r s z a w a ,  M a r  
s z o łk o w s k a  lif t

o n v .A S Z A .ir iR  
RTĘ W . .R . c ."

A K C JE
L is ty  Z a s ta w n e  
k o p i ę , D o b ro c k i ,  
W a r s z a w a ,  A lb e r  
t a  13—9. o IRsn

K U P U JĘ  
W SZY STK O  

: ło t e  p r z e d m io ty ,  
f u t r a ,  u b r a n i a ,  
p a l t a ,  m a t e r i a ł y ,  
b ie l iz n ę , o b n w ie  
P ł a c ę  g o tó w k ą .  
S k le p  k o m is o w y  
iW n e k  N a r u tó w i  
r%a 33. Z s w o -U ic

P B Z E D S T A .
W iriE T S T W O

a a  C z ę s to c h o w ę  i 
o k o lic e  o d d a  p o  
w a ż n y  D o m  H a n  
'I ło w y , Z g ło s z e n i r  
D /H . K o k o w s k i 
W a r s z a w a ,  J a = n r  
3 4 » . 0.1Rf>r

F I L A T E L I Ś C I  -  
N O W O Ś Ć

K o lo n ie  f r a n t  
« k ie  k o m p le t  
w a r to ś c i  z ł .  81 
o r z e s v łk ą  o p ła t  
n a . ,,P i o n i e r “  — 
O d d z . W.,  K r a  
k ó w , S t o l a r s k a  9.

P O T R Z E B N E  
p a n ie n k i  d o  ro  
h ó t  r e c z n v c h  n a  
d r n f a o h .  1 M n ie  
11. m . R. M *

GETRY HURT DETAL
WARSZAWA

Marszałkowska 102, pok. 43

PŁUCA 
ż o łą d e k , niemoc, 
n a w e t  z ad a w n io ­
n e  c h o ro b y  w yle­
c z y s z  Z iołam i-
R a d . G a b in e t Zie­
l a r s k i ,  C zęstocho­
w a , N aru to w ic za  
31. Ü330

ZGUBIONO
k s ią ż e c z k ę  Ubez­
p ie c z a ła )  Społecz 
n e l J a n i n a  P ą r

z g u b i o n y
d o w ó d  osob isty , 
J a n i n a  R ognska ,

ZGUBIONO
d o w ó d  osobisty , 
oświadczenie 
w o ro w e  n r .  1ÖM 
n a  n a z w isk o  J ó ­
z e f  W iec zo rek . — 
k s ią ż e c z k ę  ty to ­
n io w ą  n a  nazw i­
sk o  W ieczorek  
W ik to r ia .  Z nalaz­
c a  p ie n ią d z e  m - 
t r r v m a ,  dow ody“ B

Z B M b y
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Z G U B IO N O'sobisty
n a zw isk o  F l

Z G U B IO N O
l e g i ty m a c ję  l ' be®

le e r s lu l  S ń "

A usw ei

W u lk a n

b e its a
w isk o  C


